Opłata pocztowa urszczona ryczałtem. 


ir. 201. 


im dka 20 M. 


Genewa, 12. 9. 


Min. Chamberlain udzielił prasie wy- 
wiadu, który oburzył-i zniechęcił do an- 
gielskiego dyplomaty Z świat dzienni- 
karski. 

Odpowiedzi Chamberlaina były, co do 
treści skąpe, co do formy nieznośne przez 
"horobliwą i obrażającą ironię. Ai 

Na zapytanie dziennikarzy, czy Briand 
wysłał już notę do Niemiec, Chamberlain 
odpowiedział: „Lepiej będzie o tem wie- 
dział min. Briand i radzę tam się poinior- 
mowa. 

Jest to próbka  imformacyj, udzielo- 
nych prasie przez angielskiego ministra. 

W kołach politycznych utrzymują, że 
sprawa udziału Polski i Czechosłowacji 
w konferencjach paktowych została przy- 
chylnie dla tych państw załatwiona. 

Min. Skrzyński i Benesz wezmą udział 
w tej części konferencji, w której będzie 
mowa o gwararńcjach wschodnich. 

Mowa Szwajcara Motty, żywo oklaski 
wana, była nawskroś pokojową. Motta 
oświadczył, że Szwajcarja z wieloma już 
państwami zawarła traktaty arbitrażówe 
i że z wielką sympatią powita przymu- 
sowy arbitraż. 

Następnie zabrał głos min. Skrzyński: 
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ŁÓDZKIE 


Telefony : 38-28, 228 1 229, 


Był las, ale nie było nas. 


— | — | —— 


jako czynnika pokoju. 


| Przemówienie min. Skrzyńskiego w Genewie. 
Obraźliwa ironja -- Brak zaufania do Niemiec -- Dymisja Pusty -- Stresemann naśladuje Wilhelma II. 


— Wspólne interesy ludów, a nie fra- 
zes — wymagają pokoju. 

— Gdybyśmy byli wolni w roku 1914, 
to albo: straszliwa zawierucha, która zni- 
szczyła świat i wstrząsnęła wszystkiemi 
jego podstawami, nie byłaby przeszła nad 
światem lub mie trwałaby tak długo. 


W szeku-1934 brakowalo jednej straże" 


niczki pokoju — Polski. 
Protokól genewski pozostaje nadal wy 


razem ducha, ożywiającego zgromadzenie 
Ligi. 

Nadchodzące do Genewy z Berlina wia 
domości nie wzbudzają zaufania. Mówią, 
że Stresemann uprawia taktykę Wilhelma 
Il. Jak Hohenzollern przed wybuchem 
wojny: "wyjechał do Norwegji, podobnie 
Stresęmann=w" najpoważniejszym moMmeL= 
cie wyjechał nawy wczasy- 

Min. Skrzyński odbył ti dziś kottłereń- 


Minister Skrzyński na konferencji w Genewie. 


(Powyższą fotografję otrzymaliśmy pocztą lotniczą). 
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Ofenzywa francuska w Maroko. 


Francuzi po ciężkich walkach zdobyli pierwsze pozycje Kabylów 


Paryż, 11. 9. 

Ofenzywa francuska na froncie ma- 
rokkańskim zaczęła się dziś na całej linji. 

Bierze w niej udział 200 tys. żołnierzy. 

Riffenowie posiadają 40 tys. i umac- 
niają się wzdłuż całego frontu, ponieważ 
Abd-el-Krimowi udało się zdobyć kilka 
wzgórz obok Tetuanu. 

Armia hiszpańska zawezwała wojska 
francuskie na pomoc. 

Na całym froncie toczą się zaciekłe wal 
ki. 


Na odcinku między Terronal i Sker 
prześzli Francuzi po wielogodzinnym mar- 
szu do ataku i zdobyli bez. trudu pierwsze 
pozycje Riffenów. 

Samoloty francuskie bombardowały 
przez cały dzień punkty koncentracyjne 
Riffenów, składy amunicji i żywności. 

W pierwszej linji frontu bierze udział 
obecnie 85 bataljonów francuskich, zaś 14 
bataljonów pozostaje w reżerwie. 
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W 1914 roku zabrakło Polski 


cję z prezesem niemieckiej delegacji do 
handlowych rokowań z Polską, dr. Lewal- 
dem. 

Lewałd zakomumikował, że Niemcy a. 
ko podstawę do rokowań uważają dopu- 
szczenie do Polski kupców niemieckich 
i zmniejszenie ceł zbożowych. 

Rozeszła się tu również wiele mówią- 
ca pogłoska o odwołaniu przez Estonię 
min. Pusty: Pusta poda się do dymisji. 


Niedaleko Damaszku, 
siedzi diabeł na daszku... 


Masowy bunt i ucieczka z wię- 
zienia w Damaszku. 


Londyn, 12. 9. (A. W.) — W więzieniu 
wójskowem w Damaszku wybuchł bumi 
stu więźniów, którzy porozumieli się mie. 
dzy sobą, dla wykonania wspólnej maso- 
wej ucieczki, 

Plan odkryty został w ostatniej chwili, 
wobec czego wezwane do pomocy wojsko 
musiało użyć broni palnej, by móc zapo- 


biec ucieczce więźniów, z których część 


zdołała już umienąć. Zabito podczas wy- 
mikłej w czasie starcia strzelaniny czte- 
rech więźniów, sześciu ciężko ranióno, 46 
uwięziono z powrotem, reszta zaś zdołał” 
zbiec. 


POD GROZĄ POWSTANIA. 
Paryż, 12. 9. (A. W.) — W ostatniej 
chwili nadeszły alarmujące depesze z Da 
maszku o wybuchu powstania druzyjskich 
mieszkańców miasta, zakonspirowanego 


"przez agitatorów, wysłanych z oddziałów 


walczących przeciwko.Francji. Po spraw 
dzeniu okazało się, iż pogłoski te powsta- 
ły na tle usiłowanego buntu więźniów, ne 
stępnie starcia między nimi i wojskiem, 0- 
raz poszttkiwań za zbiegłymi. 

Sam fakt wybuchu powstania w Dama 
szku nie jest jednakże wykluczony. Żan- 
darmerja i francuskie władze polityczne 
czuwają bez przerwy nad. nastrojem tłu 
mów i śledzą przebieg wszystkich zgroma 
dzeń. Ostatnio aresztowano trzydziestu 
przywódców arabskich, zgromadzonych 
na jednym z cmentarzy muzułmańskich 
na nocnem tajnem zgromadzeniu. 


+ 


1:0: 


„sę o Ryk 2 LI 


akty 


Str. Z 


Brak propagandy. 


Dużo w prasie naszej mówi się i pisze 
o błędach naszej propagandy zagranicą f 
o środkach naprawy. Zazwyczaj iednak 
dyskusja na ten temat rozpoczyna się w 


związku z jakimś faktem, świadczącym 0 


nieudolnych poczynaniach naszych w tel 
dziedzinie, Przemija fakt, zamiera również 
dyskusja, Natomiast mało zajmujemy się 
kwestją z zasadniczego punktu widzenia, 
niezależnie od przemiłających błędów. 
Na całym zachodzie tymczasetn, zwła 


szcze w Niemczech istnieje fuż oddawna, . 


sięgając nawet czasów przedwojennych, 
bogata I poważna literatura, poświęcona 
zagadnieniu propagandy poszczególnych 
pańs:w. Nie ulega wątpliwości, że rezultat 
wojry. obecnej I że cały lei przebieg po- 
przędzony był woiną pokojową, którą pro 
watziły państwa drogą propagandy, Na- 


_zywało się to „penetration pacifique,, prze 


nikamem niepostrzeżonem,  utrwalaniem 
wpływów politycznych i kulturalnych. 

Pierwszeństwo w tej „penetration pa- 
cifique“ trzeba oddać Francii przedwoijen 
nej, która za pomocą różnych towarzystw 
częstokroć o bardzo odmiennych dąże- 
niach potrafiła budzić wśród narodów 
sympatię polityczne, a przedewszystkiem 
jeśli nie więcej nawet cześć dła ducha i 
swej kultury. Natomiast Niemcy przedwo 
jenne zaślepione w sobie i jpewne swej po 
tęgi tej subtelnej penetracji kulturaln. i po 
litycznej nie potrafiły przeciwstawić żad 
nej kontrakcii, Jak wynika z dzisiejszych 
publikacyj nie doceniały znaczenia tego ro 
dzaju wpływów. 

Przed woiną cała działalność propa- 
gandowa państwa odbywała się w ciszy. 
Dopiero okres wojenny, walka z sojuszni 
kami o odzyskanie wpływów przyjaznych 
dla siebie w krajach neutralnych wypro- 
wadziła z ukrycia tę niezmiernie doniosłą 
dziedzinę działalności państwowej, Po- 
wstają wówczas urzędy szelów propagan 
dy, tworzone są całe biura. rządy oficjal- 
nie asygnują na te cele olbrzymie sumy. 
Po wojnie w momencie regulowania sto- 
suncków politycznych w chwilach porząd 
kowania stanu rzeczy wytworzonego 
przez wojnę, doniosłość propagandy pań- 
stwowej wzrasta do olbrzymich rozmia- 
rów. Niema największego mocarstwa i naj 
mniejszego z powstałych po wojnie 
państw, któreby nie łożyło dużych sum na 
propagandę zagraniczną, Skutki jej obser 
wuje się nie w perspektywie paru dziesiąt 
ków lat, lecz w perspektywie kilku lat, a 
często miesięcy, Jaskrawym przykładem 
rezultatów zdecydowanej, umiejętnie po- 
myślanej propagandy są wypadki, rozgry 
wajaące się dziś w Chinach, Wszystko to 
jednak stanowi tylko jedną stronę medalu 
Rząd nie może spełnić wszystkiego, resz- 
tę dokonać musi społeczeństwo. Świado- 
mość tych zadań narodu wobec innych 
państw musi przeniknąć najszersze stery 
społeczne. Nietylko posunięcia polityczne 
na terenie zagranicznym, nietylko zorga- 
nizowana taka czy inna akcjaprasowa sta 
nowi o pozyskniu nastrojów innych naro- 
dów dla jednego narodu, Żywy człowiek 
bez względu na stanowisko, jkie zimuje, 
czy jest przedstawicielem dyplomacji, 
sztuki, przemysł, czy wreszcie znajduje 
się poza granicami własnego państwa w 
charakterze przygodnym może częstokroć 
zdziałać więcej, niż kosztowny i przygoto 
wany wysiłek rządowy. 

W Polsce dotychczasowe poczynania 
rządu w dziedziuie propagandy prowadzo 
ue były nieudolnie bez planu, bez zorzani 
zowaiiią i odpowiedniego doboru ludzi. Na 
tem polegał zasadniczy błąd naszej oficjal 
nej propagandy, Ale również poważny za 
rzut ciąży na społeczeństwie, które ze zna 
czenia tej pracy uie zdawało sobie i nie 
zdaje dotychczas sprawy. Niemcy, którzy 
przeszii wolnę nauczeni ciężkiem doświad 
czeniem robłą dziś w tej dziedzinie co mo 
ga. Dobrze byłoby, abyśmy zrozumeli ko 
nieczność tej pracy i wytężyłi wszelkie si- 
ły w tym kierunku, nie czekając na do- 
świadczenia, które mogłyby nas drogo ko 


sztować. TK 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dnia 12 września 1925 roku 


Hr. zot 


 Barbarzyńskie rozstrzelanie ksiedza 


za litość nad zesłańcami. 


Nowa oburzająca zbrodnia sowiecka. 


WILNO, 12 września, “Z Mińska 
donoszą: W pociągu osobowym, zdą» 
żającym z Witebska do Połocka, jes 
chał ks. Jan Górski, W rozmowie 


prywatnej, którą prowadził z jednym 


pasażerem, litował się nad losem ze- 
słańców polskich w gubernji archan= 
gielskiej, zaznaczając, że powodzi im 


się bardzo źle i brak im najprymityw= 
niejszych środków do życia. h 
Swiadek ‘tej rozmowy, agent G. 
U. P., zażądał dokumentów podróże 
nych ks. Górskiego íi aresztował go, 
a następnie oddał na stacji w Sieroe 
cinkach do dyspozycji oddziału kole- 
jowego G. U. P. Agent oskarżył księ- 


Za parę butów i talje kart udusił brata 


Obłąkany 


Ze Lwowa donosza ; 

Przed Trybunałem sedziów przy- 
sięgłych stanął wczoraj 18-letni Piotr 
Grecki, parobek ze wsi Tołszczowa, 
koło Dawidowa, oskarżony o zamor» 
dowanie brata przyrodniego, 16-letnie= 
go, Jana Sowki. 

. W plerwszych dniach maja b, r. 
odwoził Grecki swego służbodawcę, 
Michała Burego na stację kolejową w 
Dawidowie. Po powrocie ze Lwowa 
rzucił Bury podejrzenie na obydwóch 
braci, iż ukradli mu przed wyjazdem 
kamasze i talję kart. 

Obaj poszdzeni poczęli się wza- 
jemnie oskarżać, Na tem tle trwały 
pomiędzy nimi ustawicznie kłótnie. 

=—iW noc z 6 na 7 maja b. r. Grecki 
zaszedł do kuchni, w której spał Sowko 
i zoudziwszy go, zapytał, czy ma zamiar 
go dalej posądzać o kradzież kart, Na 
pół rozbudzony Sowko odeochnał na- 
pastnika, który z wściekłością rzucił 
się na słabszego fizycznie Sowkę i oùs 
jąwszy szyję jego oboma dłońmi, udu- 
sił go. =: 

Spostrzegłszy z przerażeniem, iż 
brat jego nie żyje, wyprogtował kor- 


morderca. 


pus zabitego, będacy w chwili śmierćl 
w pozycji siedzącej, ułożył go na łóżku, 
przykrył płachtą i niewidziany przez 
nikogo, uciekł, 

Następnego dnia rano znaleziono 
Sowkę nieżywego w łóżku z widocz- 
nemi oznakami gwałtownej śmierci 
przez uduszenie. = Podejrzenie padło 
odrazu na Greckiego. Aresztowany 
przyznał się do zbrodni. Na długo 
przed rozprawą pod wpływem wyrzu- 
tów sumienia morderca poczał zdradzać 


objawy obłakania, 


Zupełnie nie przyjmował pokarmu 
I głodził się dobrowolnie. W ostatnich 
dniach przestał. mówić, 

W czasie wczorajszej rozprawy 
Grecki miał istotnie wyglad człowieka 
nienormalnego. Z obląkanym wyrazem 
w twarzy, skulony, drżąc na całem 
ciele, siedział na ławie. Na pytania 
nie dawał żadnej odpowiedzi, Wobec 
widocznych objawów obłąkania roz- 
prawę odroczono na wniosek obrońcy 
oskarżonego cełem poddania oskarżo- 
nego obserwacji w Zakładzie dla oblą= 
kanych. 


Wykryciedomu schadzek w Warszawie 


Jak to pomysłowa Rojza stała się nadobną 
Silvią. 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Wczoraj w nocy po dłuższych obser- 
wacjach władze policji obyczajowej wy- 
kryły, mieszczący się w domu nr. 62 przy 
ul. Marszałkowskiej t. zw. dom schadzek 
i niejako biuro stręczenia do nierządu. 

Lokal w tym domu zajmowany przez 
używającą przezwiska „Silvia Colleti“ 
niejaką Rojzę Rzepkowicz, służył dla scha 
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Oficjalną 


tabelę wygranych na loterji 


urządzonej na rzecz Domu Sierot po 
poległych żołnierzach, 
zamieszczać będzie tylko i wyłącznie 


Kurier Łódzki: | „Łódzkie Echo Wieczorne: 


począwszy od dnia dzisiejszego, 


UWAGA: W poniedziałek rozpoczęte zostanie wydawanie wygranych fantów w lo- 
kalu naszej administracji przy ul Piotrkowskiej nr, 11. (patrz str. 6 i 8). 


A Wydawnictwo „Kacjera Łódzkiego” i Łódzkiego Echa Wieczorneą 


pe 


dzek., które organizowane były w fen spo- 
sób, że na skutek zamówień zjawiały się 
tam rozmaite kobiety, wśród tych wiele 
mężatek. 

Zamówienia kierowane były do człon- 
kiń tego „domu* podobno telefonicznie. 

Policja-robyczajowa podjęła szczegóło- 
we dochodzenie, kompromitujące sporo 
kobiet, które przeważnie z racji material- 
nych dałv się wciągnąć do jaskini, 
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dza o podburzanie ludności przeciw 
władzom sowieckim 1 o szpiegostwo. 

Przy rewizji osobistej znaleziona 
u księdza listy, pochodzące od zesłań- 
ców polskich, które to listy uznano za 
wystarczający dowód zdrady państwa. 
Nięszczęśliwego ks. Górskiego natych- 
miast bez sądu rozstrzelano. 


Loon, owiany mgla tajemnicy. 


Przy ul. Dzielnej zmarł nagle 
art. B. Rajkowski. 


g) Wczoraj o godz. 6 po poł. zmarí 
nagle, zamieszkały przy ul. Dzielnej, art. 
humorysta, Bolesław Rajkowski. Zgon 
miał miejsce w mieszkaniu matki Rajkow- 
skiego. 

W maleńkiej izdebće przy ul. Południe 
wej mieszkała starsza pani Rajkowska. 
Syn jej Bolesław często przychodził w 
odwiedziny do staruszki i przy okazji w 
spokoju uczył się roli. 

Raikowski był żonaty, ale podobno 
bliskim znajomym panny L., robotnicy fa- 
brycznej. i 

Wczoraj artysta przybył w dobrym 
humorze, do matki į z uśmiechem począł: 
opowiadać o rozpoczęciu się zimowego se 
zonu w teatrach i o nawałe pracy jaka go 
czeka z tego powodu. - f 

Po pewnym czasie ozwało się lekkie 
pukanie do drzwi wejściowych. Mężczy- 
zna zerwał się i pobiegł ofworzyć spo- 
dziewanemu zdaje się gościowi. 

Do pokoju weszła panna L., młoda i 
ładna dziewczyna. 

Zajęła miejsce przy stole, rozpoczęła 
się na pół przyciszona rozmowa. Trwało 
to dość długo. ! 

W pewnym momencie artysta znieryt. 
chomiał, wyptścił pióro z ręki i martwy 
osunął się na ziemię. 

Na podniesiony, przez resztę obecnych. 
przeraźliwy krzyk i wołanie o pomoc zbie 
gli się mieszkańcy domu, lecz zastano już 
tylko sztywniejące zwłoki. 

Przybyły lekarz stwierdził śmierć i 
pozostawił zwłoki na miejscu pod opieką 
posterunkowego. Śladów otrucia nie wy- 
kryto. Panna L. została odprowadzona 
do piątego komisarjatu policji. 

Po spisaniu odnośnego protokółu fri- 
pa zabezpieczono do przyjścia władz Są- 
dowo-lekarskich. 
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Diani ziemian w Warszawie 


Drugi dzień obrad. 


Warszawa. 11. 9. 25. 

Po wczorajszych, chwilami dość gorą- 
cych, obradach plenum zjazdu, dziś cała 
praca przeniosła się do 4 sekcyj. Sekcje 
te obradują w ścisłem gronie uczestników 
zjazdu. Prasa nie została na obrady sek- 
cyine dopuszczona. Uchwały, jakie zo- 
staną na sekcjach powzięte, będą oddane 
jutro pod głosowanie pleńum. 

Wieczorem w sobotę zjazd zostanie 
zamknięty. 


. 
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Likwidacja Banku Wza- 
jemnego Kredytu 


we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą: 

Jak się dowiadujemy Rada Nadzorcza 
Banku Wzajemnego Kredytu w Krakowie 
na posiedzeniu odbytem w dniu 8 b. m. 
po wysłuchaniu sprawozdania odnośnie do 
strat które poniósł Bank w związku ze 
znanemi zajściami — uchwaliła wdrożyć 
postępowanie likwidacyjne. 
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„ŁÓDZKIE FCHA WIFCZOPNE” — dnia 12 września 1925 roku 


Fotofrafie duchów na ekranie. 


Miedzynarodowy kongres spirytystyczny w Paryżu. | 
Przewodniczy mu twórca Sherloka Holmesa sir Artur Conan Doyle. 


5 miljonów zwolenników świata astralnego. 


Paryż, we wrześniu. 
Przebywamy we Francji pełny sezon 


kongresów. W Marsylii odbył się kongres 


socjalistów, drugi komunistów, w Paryżu 
dwa kongresy syndykalistów, kongres po 
koju, kongres telegraficzny, a obecnie mię 
dzynarodowy kongres spirytystyczny. 

O kilka kroków od eleganckiego placu 
Wiktora Hugo, przy ul. Kopernika, w do 
mu pod ur. 6, którego bramy ubrano dwo 
ma chorągwiami o barwach francuskich i 
w wielki napis: Międzynarodowy kongres 
spirytystyczny”, zebrało się przeszło stu 
delegatów, reprezentujących 24 narody. 
dla wymiany zdań w kwestji, która z każ 
dym dniem zyskuje coraz nowych adep- 
tów. Sam fakt zwołania tego kongresu do 


wodzi, że spirytyści wszystkich krajów - 


czują się na siłach do takiego publicznego 
wystąpienia i to w takiem ognisku kultu 
ralnem, jakiem jest Paryż. 

* $ * 

Kongres dostępny jest wyłącznie dla de 
legatów różnych towarzystw spirytysty 
cznych i przeciętnemu dziennikarzowi nie 
jest bardzo łatwą rzeczą się tam dostać, 
pomimo ostentacyjnej grzeczności „komi 
sarzy“ kongresu, którzy urzędują w bra- 
mie, z przepaskami na ramionach: udzie- 
lając objaśnień wchodzącym. Kongres ob 
raduje w wielkiej białej sali, powstałej z 
połączenia dwóch wielkich salonów. Mię 
dzy oknami mała estrada, na którą wstę- 
pują kolejno delegaci różnych narodów. 
Uczestnicy są to przeważnie starsi ludzie, 
łysi, siwi i szpakowaci panowie i starsze 
panie w okularach lub pince-nez. 

Na lewo od estrady, tyłem do okna, 
twarzą do zebranych siedzi prezes kongre 
su, słynny twórca przygód Sherlocka Hol 
mesa, sir Artur Conan Doyle, zapalony 
spirytysta. 

Były autor kryminalnych powieści jest 
barczystym, niemal atletycznymm mężczy- 
zną, o głowie okrągłej, porosłej siwiejącą 
czupryną z siwym wąsem. Słucha przemó 
wień delegatów z zapałem i często okla- 
skuje. 

Dziennikarz francuski, który mnie tu 
wprowadził, naciera obces na Conan 
Doyle'a z ołówkiem i notatnikiem w ręku 
gotów do wywiadu. Sadowię się tuż za 
nim, aby skorzystać z tego wywiadu „z 
drugiej ręki“ niejako i oto co słyszę: 

— Proszę mi wybaczyć, — mówi na 
wstępie autor Holmesa, — mój język fran 
cuski którym nie władam biegle. Mój przy 
jaciel, Bernard Shaw, powiedział raz, że 
ilekroć mówi po francusku, wyraża to, co 
może, a nie to, coby chciał wyrazić. JES- 
tem w tem samem położeniu. 

—Moi przyjaciele, spirytyści francus- 

cy, uczynili mi zaszczyt, powołując na ho 
norowego przewodniczącego tego świato 
wego kongresu spirytystycznego. Przema 
wiałem na ten temat w wielu krajach. 
— Ale szczytem mej kariery jest możność 
przemawiania w Paryżu, w tem oghisku 
intelektualnem Świata i to nie do cyników 
i niewierzących, ale do przyjaciół, sprzy 
mierzeńców w największej wojnie, ti. woj 
nie wieczystej pomiędzy rzeczami świata 
duchów, a rzeczami materjalnemi. 

— Oto nieprzyjaciel: materjalizm, głó 
wna przyczyna wszystkich nieszczęść 
ludzkich. Jest to wielkie niebezpieczeń- 
stwo, które zniszczy Świat ludzki, jeżeli 
nie potrafimy zmienić tego stanu rzeczy. 

Tutaj Conan Doyle występuje z oskarże 
niem przeciwko religjom, które „zatraciły 
żywą i nieprzerwaną łączność ze światem 
wyższym“. „Bóg kieruje każdym naszym 


PETZ. FLESZ" 


krokiem, a duchy wyższe, ti. aniołowie ist 
nieją zarówno w Paryżu, jak w Londynie“ 

— Muszę powiedzieć, dodaje, że nie 
zacieśniamy się w naszych doktrynach i 
że jesteśm przyjaciółmi i sprzymięrzeńca 
mi wszystkich religii istotnych i żywych”. 

-— Święty Piotr powiedział, że wiedza 
więcej warta od wiary. Otóż tę wiedzę 0- 
fiarowujemy światu. Materjaliści wierzą, 
że z chwilą śmierci wszystko jest skończo 
ne. W cieniu, który nas otacza, nie widzą 
jednego światełka nadziei. Jeżeli nie poczu 
wamy się do odpowiedzialności za swe po 
stępowanie wobec potęgi wyższej, to na- 
turalnem tego następstwem jest, że czy 
to jako jednostki, czy jako narody, szuka- 
my tylko korzyści i stąd pochodzi niemo- 
ralność, skandale rodzinne, niesprawiedli 
we wojny i wszystkie nasze nieszczęścia. 

— Potrzeba dowodów. Tych dowodów 
jest dziś ilość przytłaczająca. Przyznali je 
Abraham Lincoln, Thiers, Wiktor Hugo, 
Sardou, Ruskin, Lodge, Lombroso, Tlau- 
nuarion, jenerał French i sporo innych. 

— Osobiście miałem zachęcenie od ge 
nerała Haigha, omawiałem wiele razy z 
mymi rodzicami i przyjaciółmi, którzy 0- 
puścili świat ziemski i widziałem tak wy- 
raźnie, jak na jawie, materializację mej 
matki i mego siostrzeńca. Co do mnie, to 
mogę to powiedzieć nię mam żadnych wąt 
pliwości. 

Na tem skończył się wywiad z Conan 
Doylem. — Wyszliśmy z sali. W przyleg 
tej galerii dwie daktylografki na plecio- 
nych fotelach podniosły na nas swe oczy. 
Mój towarzysz szukał wyjścia. Posłysza- 
łem słodki głos jednej z nich: 


— Mój bracie, czego żądasz? 
* * = 


Na ulicy porwał nas zgiełk, czyniony 
przez samochody, tramwaje, które coraz 


częściej ułatwiają ludziskom przejście ze 
stanu materjalistycznego do świata, z któ 
rym uczestnicy kongresu są w kontakcie. 
Mój towarzysz, który jest połyglotą i lubi 
się z tem popisywać, podając mi rękę na 
pożegnanie, zącytował z Fausta: 

— Und bin so dumm, als wie zuvor. 

Ten wyjatek z. Goethego przypomniał? 
mi się mimo woli wczoraj na konferencji 
publicznej, którą Conan Doyle wygłosił 
w wielkiej sali „Societes Savantes“, natło 
czonej po brzegi publicznością, której set 
ki nie mogły się dostać do środka i wypeł 
niały sień, oblegaty gmach przy ulicy Dan 
tona, 

Przypomniało mi się, kiedy twórca 
Sherloka Holmesa rzucił na ekran fotogra 
fie duchów, zdjęte na różnych seansach 
spirytystycznych. Fotografje niewyraźne, 
na niektórych zgoła nic nie można wyróż 
nić. 

— To jest zdjęcie ciała astralnego ko- 
biety zmarłej, unoszącego się ponad trum 
ną. objaśnia Sir Conan Doyle. — Zdjęcie 
zostało dokonane przez rodzinę zmarłej, 
ludzi uczciwych, których niema żadnego 
powodu oskarżać o jakieś sztuczki czy 0- 
szustwo. 

Zapewne! 

Z kolei widać na ekranie zdjęcie zmate 
rializowanej zjawy syna Conan Doyle'a. 
poległego na wojnie. 

— Mój syn, zabity, na wojnie — objaź 
nia krótko prelezent. 

Na sali sekunda grobowej ciszy. 

Potem zdjęcie słynnego grobowca w 
Londynie, zawierającego resztki żołnis- 
rzy angielskich, poległych na wojnie. Wo- 
kó! tłum publiczności. Ponad grobowcem 
mają unosić się tłumy „astrali“ poległych 
żołnierzy. Na ekranie nie widać absolutnie 


Z karykatur Siedianowskiego. 


Sezon plajty — frudna rada. 
Bank za bankiem ciągle pada, 
Niemożliwa bytu racja, 

psy straszny i stagnacja 
Wielka zewsząd na nas spadła. 
Rozpacz troska, twarze skuły 
Wszędzie puste dno szkatuły. 
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Chociaż w Łodzi wielce słynął 


* 


Z przytomności swej umysłu, 

Teź placówkę swoją zwinął 

Bank dla Handlu i Przemysłu, 
Cisza się rozsiadła święta, 

Już nie ujrzą tam klijenta, 

Jak kapitan na okręcie 
Rozpraszając snów ułudę 

Spojrzy się dyrektor wokół 

Potem krzyknie: — zamknąć budę! 
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nie. Ktoś z publiczności oskarża głośno 6 
peratora, wyświetlającego zdjęcie na ekra 
nie. 

"Na sali upał nie do wytrzymania, kilka 
kobiet mdleje, nie wiem, czy z gorąca, czy 
ze wzruszenia ? 

Wychodzę z sali, umiesiony prądem tłu 
mu, którego część wokół estrady oklasku 
je „mistrza“, a wyjątek z Fausta uparcie 
ciśnie mi się na pamięć. A 


Przed kilku godzinami oglądałem „wy 


stawy spirytystyczne*, w gmachu kongre! , 


su przy ulicy Kopernika. Fotografie słyn-' 
nych spirytystów i okultystów liczne zdję. 
cia „astrali“, uwagę zwracają odlewy „ek; 
loplazmatyczne*, dokonane przez słyrne! 
medjum warszawskie, znane pod pseudoni 
mem Fr. Klusky'ego. K. H. 


D czem myśli prasa polska? 


Już w tym miesiącu nawiązane zosła: 
ną pertraktacje polsko-niemieckie o trak- 
tat handlowy. Jak wiadomo, rokowania 
te nie z naszej winy zostały zerwane w 
drugiej połowie lipca. Polska wykazywa 
ła jaknajlepszą wolę w kierunku utrzyma- 
nia poprawnych sąsiedzkich stosunków z 
Rzeszą. Usiłowano nam jednak narzucić 
upokarzające i niedopuszczalne warumk; 
polityczne. Dziś to się nie może powtó- 
rzyć nawiązując do dawnej taktyki Nie- 
miec „Gazeta Poranna“ pisze: 

„Chętnie przyznajemy, że dziś ma- 
my w rokowaniach bez porównania 
mocniejszą pozycję, niż w lipcu. Dziś 
posiadamy niezależność gospodarczą, 
którą nieco zatraciliśmy przez zbyt- 
nie protegowanie handlu polsko-nie- 
mieckiego. s 

Mamy wrażenie, że i Niemcy zdałą 
sobie sprawę ze zmienionej sytuacji. 
Świadczy o tem głos „Berl. Tagbl.*, 
utrzymujący, że delegacja polska nie 
okaże skłonności do ustępstw w dzie 
dzinie politycznej. 

Jeśli Niemcy istotnie wybiły sobie 
z glowy. by presją ekonomiczną moż 
na było wymusić na Polsce jakiekof- 
wiek ustępstwa polityczne, to już ten 
jeden fakt stanowi ceni.: doświadcze- 
nie ostatnich miesiecy. 

Z pewnością nie będzie on stanowił. 
przeszkody w nawiązujących się ro* 
kowaniach, do których Polska staje 

„W pozycji całkowicie uniezależnio- 
Londyńska konferencja prawników na- 
desłała do Ligi Narodów raport, który wy 
wołał zrozumiałe zainteresowanie. Zaraz 
po jego nadejściu Painleve i Briand udali, 
się do Chamberlaina do Aix-les-Bains, 
Omawiając problem paktu gwarancyjnego 
„Echo Warszawskie“ zaznacza: » 

„Konferencja prawników jaka od- 
była się w Londvnie może mieć skut- 
ki rzeczywiście bardzo poważne — 
zwłaszcza że raport jej nadszedł aku- 
rat — w chwili gdy na terenie Ligi 
Narodów szeroko omawiany jest pro 
blemat bezpieczeństwa, a ministrowie 
ententy przygotowują się do, spotka- 
nia z niemieckim ministrem Spraw 
zewnętrznych Niemiec Streseman- 
nem. i 

Niedawne oświadczenie Brianda ko 
respondentowi socjalistycznej ajencji 
prasowej pozwala przypuszczać, iż 
ministrowie Ententy pójdą na możłli- 
we ustępstwa, aby ująć w odpowied 
nie i konkretne ramy przyszłe trak- 
taty gwarancyjne. 

Min. Briand oświadczył, iż będzie 
grał w otwarte karty bo pragmie po- 
koju między Niemcami a Francją, a 
wreszcie prągnie znaleźć jakieś roz- 
strzygnięcie'. 

Europa zachodnia jest więc na drodze 
gwarancji bezpieczeństwa na pewien czas 
chociaż. Lecz co będzie z Polską? 

„Jeśli chodzi o Polskę to nie trzeba 
powtarzać, że min. Skrzyński na każ 
dym kroku podkreśla pokojowe jej dą 
żenia, stojąc zawsze na gruncie pro- 
tokółu genewskiego. 

Zresztą wszystko pozwala przy- 
puszczać, że dzięki ostatnim zręcz- 
nym bardzo posunięciom obecnego 
kierownika naszego ministerstwa 
spraw zewnętrznych i współpracy 
z nim kierowników placówek dyplo- 
matycznych Polska jako państwo re- 
prezentuje taką siłę, która zapewnie 
jej gwarancję i dostateczny prestige, 
który nosi już sama w sobie“ 

—0—— 
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Wiedeń, 12 września, 


Równocześnie niemal z zamachem 
rabunkowym na skarbiec kościoła, lo- 
terańskiego w Pradze, zostało doko- 
nane w Austrjj włamanie do kryjącego 
nieoszacowane skarby artystyczne i ma- 
terjalne starożytnego klasztoru Cyster- 
sów w Zwettl. 

Sprawcy rabunku, których wedle 
śladów zebranych przez śledztwo, było 
trzech, włamawszy się do skarbca, 
zabrali zeń klejnotów i dzieł sztuki na 
miljardowe wartości. Najcenniejsze ze 
zrąpbowanych przedmiotów są dwie 
monstracje, z tych jedna srebrna wy= 
sadzana 600 djamentami, 200 rubi» 
nami oraz wielką liczbą szmaragdów 
i innych drogich kamieni, a nadto oe 
gromnemi, t. zw. „barokowemi perła- 
mi* ogromnej wartości. Tę monstran- 
cję, przedstawiającą olbrzymią wartość 
i bardzo ciężką, złodzieje połamali na 
kawałki, aby ją łatwiej unieść. Bardzo 
wielką artystyczną wartość, jakkolwiek 
znacznie mniejszą, posiada druga skra= 
dziona monstrancja, pochodząca w 18 
wieku, 


Wpływ zimna na 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNF” — dnia 12 wrzednia 195% roku 


Monytrancja połamaną na drobne Hawaiki. 


Olbrzymia kradzież w 


klasztorze Cystersów. 


Bandyci, w pospiesznym snać od- 
wrocie, pogubili wiele drogich kamieni, 
pochodzących z połamanej monstrancji, 
Ślady te prowadziły do gościńca, gdzie 
widocznie oczekiwało na nich auto, 
którem umknęli w kierunku Wiednia 
lub Pragi, 

Najciekawszym faktem przy tej 
świętokradzkiej kradzieży jest to, że 
wszystkie szafy skarbca, w których 
przech?wane są kosztowności, były za” 
opatrzone w elektryczne aparaty alar= 
mowe, dzwoniace bez przerwy w razie 
otworzenia drzwiczek. 

Ponieważ jednak za dnia przy o- 
twieraniu szafek dzwonienie to było 
bardzo nieprzyjemne, zatem na kilka 
dni przedtem przeor zarzadził, aby 
aparaty były za dnia wyłączane, a do» 
piero o 8,30 wieczór napowrót załą= 
czane. Ponieważ zaś rabunek został 
dokonany właśnie przed 830, to wska» 
zuje, że sprawcy byli dokładnie poin- 
formowani o tem, co się działo w 
klasztorze, 
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organizm ludzki. 


Ciekawe eksperymenty słynnego chemika. 


y Raul Pietet, słynny chemik i fizyk, 
mieszkający swego czasu w Berlinie, pro: 
wadził badania nad wpływem zimna na 
organizm ludzki, Miał on w swoim za- 
kładzie potężne przyrządy do  oziębiania 
powietrza i potrafił temperaturę doprowa- 
dzić do 1009, a nawet do 110% niżej zera. 

Robiąc doświadczenia w takiej atmo- 
sferze przekonał się, że poza 62 stopnia- 
mi niżej zera, nie działają już najgorsze 
przewodniki ciepła, jak wełna, wata, futro 
i inne. W takiej temperaturze żadna o- 
dzież nie uchroni już od zimna. 

Pietet wpuścił na próbę psa, owinię- 
tego w potężne futro, do studni, w którą 
wprowadził temperaturę 100 stopni niżej 
zera. Kiedy po 10 minutach wydobyto 
psa na wierzch, okazało się, że pies nest 
zupełnie zdrowy, a na podaną sobie stra 
wę rzucił się nadzwyczaj łapczywie. 


Mówią że „czas to pieniądz“ i żena- 
„jeży wyzyskać każdą chwilę dnia Pou- 


‘czają o tem specjalnie wydrukowane kart- 
ki, wiszące na ściafach różnych biur 


jednak właśnie w tych biurach czas ten 
najbardziej się marnuje. Interesanci godzi- 
„nami wyczekują na załatwienie sprawy, 
urzędnicy są nieobecni w biurach. po po- 
wrocie ich trzeba znowu czekać, bo koń- 


Uczony. widząc, że pobyt w tej at- 
mosferze psu nie zaszkodził, postanowił 
sam spróbować, jaki też na niego wpływ 
wywrze chwilowy pobyt w 10) stopniach 
mrozu. Wszedł więc do studni, trzymając 


jednak głowę na wierzchu, by nie oddy- 


chać zbyt mroźnem powietrzem. Po  pię- 
ciu minutach doznał odważny profesor 
gwałtownego szczypania na całem ciele, 
wytrzymał jednak do ośmiu minut. Gdy 
znałazł się na powierzchni ziemi, miał wra- 
żenie, że jest.po bardzo zimnej kąpieli i 
uczuł gwałtowny głód  Wróciwszy do 
domu, spożył obfity obiad z nadzwyczaj- 
nym apetytem. A dodać trzeba, że wsku- 
tek wytężonej pracy stracił zupełnie już 
od dłuższego czasu apetyt, powrót więc 
do niego był dla prof. Pieteta miłą nie 
spodzianką. 
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czą podpisywać akta lub konferują z kole- 
gami. A „strony“ tymczasem denerwują 
się, marn"ją drogi czas, narażają się na 
straty Zamiast wywieszania pouczających 
tabliczek, wyglądających na ironję, lepiej 
będzie, jeśli zaczniemy wreszcie postępo- 
wać ściślej w myśl mądrych wskazań in- 
dyjskiego poety, że „marnując jedną chwi- 
lę, marnujesz jeden grosz*. 


Pociąg osobowy, odchodzący o godz 
9 rano z dworca Orsay w Paryżu, w kie- 
runku Orleanu, Teurs i Bordeaux, miał już 
ruszyć, W przedziale III klasy znajdował 
się sam jeden Albert Lachaume, zwany 
krótko w kołach swych znajomych i przy- 
jaciół Bebertem Bebert poprzedniego wie- 
czuru ograbił kilka pokoi w pewnym ho: 
telu prryskim, a obecnie jechał zadowolony 
"La małą plażę koło Nantes, gdzie sobie 
OW AP przepędzić kilka tygodni spokoj- 
nych. 

Pociag właśnie ruszył, kiedy nagle 
otwarły się drzwi przedziału i do środka 
wtoczył się gruby jegomość.  Opadł na 


ką kraciastą chustką. 

— Niech licho porwie taki upał, — 
wysapał tłuścioch. — Człowiek się zanu- 
dzi w tym pociągu. 

— Możnaby zagrać partyjkę pikieta, 
jak pan myśli? — odezwał się Bebert. 

— A ma pan karty? 

— Naturalnie, że mam. Więc po ile? 

— |Jak pan chce, wszystko mi jedno. 

— Po dwa franki, partja do 250. 

— Niech będzie. 

Bebert, który był mistrzem w pikie- 
cie, zaczął jednak umyślnie przegrywać, 
W pół godziny przegrał 20 franków. 
Wtedy udał zdenerwowanego i zapropo* 
nował partję „21“. 

Tłusty jegomość zgodził się chętnie. 
Szczęście dopisywało Bebertowi, i musiało 
dopisywać, gdyż karty były znaczone. 

Kiedy pociąg dojeżdżał do Orleanu, 
tłuścioch odsapnął 1 wręczył swemu part- 
nerowi nowiuteńkiemi banknotami 10 fran- 
kowemi sumę 300 fr, którą przegrał. 

Ja tutaj wysiadam, odezwał się, — 
a pan jedzie dalej? 

— Tak, — odparł Bebert. 

— Pociąg stoi 10 minut. Może pan 
napije się ze mną szklankę piwa? 
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Krateczki sądowe. 
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Nieudana tranzakcja węglowa 


A dziecko cierpi za 


Wraz z uregulowaniem ruchu uliczne 
go zmniejszyła się także liczba nieszczęśli 
wych wypadków, to znaczy przejechań; 
gdy jegomościowi, co sobie spokoinie spa 
ceruje po jezdni z miną astronoma czy ge- 
ologa, sporządzi policja raz i drugi proto- 
kół i każe zapłacić ładne kilkadziesiąt zło 
tych grzywny, to mu się raz na zawsze ta 
kich spacerów odechce.8 

W większości wypadków przejechania 
winę ponoszą sami przechodnie nie zaś 
woźnice. Wiemy o tem dobrze wszyscy, 
tyle się zresztą na ten temat pisało, Zwła 
szczą dzieci harcujące bez dozoru wśród 
chaosu wozów i aut padają łatwo ofiarą 
wypadku. 

Dnia 4 maja 1925 roku do komisariatu 
XI P. P. przybiegł niejaki Ludwik Malice 
ki i zameldował wzburzony, iż 6-letni sy 
nek jego Ludwik został przejechany przez 
wóz. Posterunkowy policji udał się natych 
miast na miejsce wypadku i stwierdził i-- 
stotnie, że nieszczęśliwe dziecko ma prze 
jechaną stopę. W toku dochodzenia wy- 
szły na jaw inne jeszcze okoliczności, nie 
zbyt pochlebnie dla furmana Józefa Woro 
bidy, sprawcy nieszczęśliwego wypadku. 

Worobida woził węgle do firmy Danzi 
giera przy ulicy Kątnej nr. 6. Krytyczne- 
go dnia wóz naładowany na stacji, wie- 
chał w ulicę Łaską i zatrzymał się przed 
posesja nr. 8, kędy oczekiwał go z nasta- 
wionym workiem kompan Józef Lasz- 
czewski. Usypawszy mu węgla w worek, 


Naiwność 


(x) W dniu wczorajszym do VII komisa 
riatu P. P. zgłosił się Michał Kłykow, za- 
mieszkały przy ul. Konstantynowskiej 79 
i zameldował o oszustwie dokonanem 
przez Hermana Szulca (Okrzei 32), który , 
wyłudził od niego 300 złotych tytułem za 
liczki na wyszukanie mieszkania. A 

Po otrzymaniu gotówki Szulc zwlekał 
z mieszkaniem, wkońcu zaś zupelnie się 
nie pokazywał na oczy panu Kłykowowi. 

Od tei pory minęło kilka tygodni bez 
najmniejszej zmiany. 


winy niepopełnione. 


przyczem sporo kawałków czarnego dja- 
mentu rozsypało się po jezdni, zaciął ko- 
nie i ruszył z kopyta ostro, gdy nagle prze 
szył powietrze przeraźliwy krzyk dziecię 
cy.. To krzyczał przejechany Ludwiś Ma 
licki. W jakiż sposób dostał się pod koła? 

Rozsypane po bruku kawalki węgla 
jęty skwapliwie i szybko zbierać w czapki 
dzieci, które zbiegły się zewsząd, jak wró 
ble do ziarnek owsa. Między niemi był 
również i Ludwiś. Worobida, bojąc się, by 
go kto nie nakrył przy wspólnictwie kra- 
dzieży węgla ruszył, nie zwracając uwagi 
na uwijające się po jezdni dzieci. 

Rozumie się, że wezwano natychmiast 
pogotowie, które nieszczęśliwego chlop- 
czynę umieściło w. szpitalu Anny Marii. 
Worobidę zaś pociągn. do odpowiedzial- 
ności i oto stanął przed sądem pokoju 5 
okręgu; w imieniu jego jednak na mocy 
ustnego upoważnienia wystąpił obrońca. 

Oskarżyciel Malicki oświadczył, że po 
jedna się z pozwanym, skoro ten zwróci 
mu koszta leczenia syna w wysokości 50 
złotych, A gdy Worobida zgodzi! się na to 
strony pojednały się, wobec czego posta 
nowiono postępowanie umorzyć. 

Mieimy nadzieję, iż na przyszłość Wo 
robida będzie znacznie ostrożnieęjszy w 
jeździe, Jak widać z powyższego tranżak 
cia węglowa firmy Worobida i Łaszczew 
ski absolutnie się nie powiodła. Kradzione 
nie służy, mówi przysłowie. 

Sza—wicz. 


ukarana. 


Wreszcie wyczerpała się cierpliwość 
pana Kłykowa. Poszedł do komisarjatu i 
zameldował o wszystkiem. 

Osobą pomysłowego agenta mieszka- | 
niowego zajęły się bliżej władze bezpie: 
czeństwa. 

W toku dochodzenia ustalono, że Szulc 
za podobną sprawkę był już karany wię- 
zieniem. 
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ławkę i począł ocierać z potu czoło wiel- Bebert nie miał wakie ochoty po- 


kazywać się na dworcu, nie wypadało 
jednak odmówić tak drobnej rzeczy. W 
chwilę potem siedzieli przy bufecie, popi- 


jając zimne piwo. 


Po pierwszej kolejce poszła druga, a 
potem trzecia. Przy czwartej Bebert zau: 
ważył, że konduktor zatrzaskuje drzwi od 
wagonu jego pociągu, który w tej chwili 
miał ruszyć. Porwał się więc szybko z 
miejsca, ale tłuścioch zatrzymał go prze- 
mocą i rzekł: 

— To drobnostka. Pojedzie pan na- 
stępnym pociągiem, który odchodzi za 10 
minut. O ile zauważyłem, nie ma pan ze 


sobą bagaży. 


— Czyś pan oszalał? 

Wtedy gruby jegomość, chwytając 
silnie złodzieja za ramię, mrugnął złośliwie 
jednem okiem i odezwał się kpiąco. 

— Bebert, mój przyjacielu, zrób mi 
tę przyjemność i wróć ze mną do Paryża. 
Wyjechałeś tak prędko i nawet nie poże- 


gnałeś się z ludźmi w hotelu du Globe. 


Był to hotel, w którym Bebert po- 
przedniej nocy popełnił kilka włamań do 
zamkniętych pokoi. 

Złodziej poznał, że jest „wzięty“. 
Szybkim ruchem wyrwał się agentowi i 


jednym susem znalazł się we drzwiach, 
prowadzących na peron. Ale tu wpadł w 
objęcia drugiego agenta, który błyskawicz- 
nym ruchem nałożył mu łańcuszki na ręce 
W kwadrans później jechali wszyscy trze] 
w osobnym przedziale do Paryża. Beberi 
usiłował nadrobić miną i odezwał się: 

— Ale 800 franków wygrałem. 

Wtedy gruby policjant ryknął śmie- 
chem i powiedział: 

— Nie radziłbym ci mieć przy sobie 
te 300 fr. Są to fałszywe banknoty, które 
wczoraj skonfiskowałem. Lepiej będzie 
gdy mi je zaraz oddasz. Pomyśl, coby 
było gdyby je znaleziono u ciebie. Bebert 
zwrócił wygrane pieniądze i odezwał się 
z przekąsem: y 

— Także moda, grać fałszywemi pie- 
niędzmi. 

— Jakie karty, takie pieniądze. Da; 
no chłopczyku swoje karty. Schowam je 
na pamiątkę i zaręczam ci, że nie zrobię 
użytku z tego, że cię przychwyciłem na 
fałszywej grze. 

Bebert westchnął i wręczył znaczone 
karty policjantowi, który je wraz z kolegą 
począł z bliska oglądać, podziwia: z u- 
znaniem po mistrzowsku zrobion: - znaki. 
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Mieszka w Żyrardowie, 
a w Łodzi urządza awantury. 


(w) Seweryn Polaczek, buchalter, za- 
mieszkały w Żyrardowie, przyjechał do 
Łodzi i z tej okazji „strąbił się* porządnie. 

Przechodząc Placem Wolności wszedł 
do kościoła św. Trójcy, gdzie położył się 
na ławce i zasnął na dobre. 

Z miłej drzemki zbudzi! mieszkańca Ży 
rardowa zakrystjan, zamykający wieczo- 
rem Świątynię. Zbudzony niezbyt delikaf 
nie pan Polaczek, widząc przed sobą nie- 
znanego zupełnie osobnika, rozsierdził się 
nie na żarty i począł operować przekleń- 
stwami. 

Zawezwano  posterunkowego, który 
przypadkowego lokatora kościoła odpro- 
wadził do komisarjatu, gdzie go zatrzyma 
no do chwili zupełnego wytrzeźwienia. 


18 metrów towaru pod 
marynarką. 


(r) W zakładach przemysłowych L. 
deyera przy ul. Piotrkowskiej 301, zatrzy 
mano w dniu wczorajszym Józefa Winiar 
skiego, zamieszkałego przy ul. Sieradzkiej 
w chwili, kiedy usiłował wynieść pod ma 
rynarką 18 metrów towaru. 

Nieuczciwego robotnika odprowadzo- 
no do XII komisariatu P. P., skąd, po prze 
prowadzonem dochodzeniu, zwolniono go 
sprawę zaś skierowano na drogę sądową 


Co poczniesz teraz, biedna 
kobieto ? 


(r) Onegdaj do naszego miasta. zawita 
ła w celu poczymienia zakupów mieszkan 
ka wsi Lwówek, powiatu CGostyńskiego, 
niejaka Zofja Russin. 

Naiwna wieśniaczka. przechodząc ulicą 
Aleksandryiską, spostrzegła dwóch biją- 
cych się chłopców. Przystanęła więc i 
przyglądała się, zresztą dość zabawmej 
bójce. 

Po pewnym czasie, sprawdzając za- 
wartość kieszeni, spostrzegła brak sakiew. 
ki z zawartością 560 złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
Urząd Śledczy wszczął poszukiwania. 
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Dlaczego ? 


— Jak już zaznaczyłem, czasy się zmie 
nily. odkąd ja tu przywiozłem matkę E- 
telrydy po miodowym miesiącu, tak, wte- 
dy to były jeszcze miesiące, a nie dni... 
3ytbym rozbił głowę każdemu, ktoby się 
był odważył spojrzeć na nią. A teraz ty 
idziesz i flirtujesz z tą gęsią Laurą, a ten 
osioł Artur Elterton zaleca się do twojej 
żony! Ładne stosunki, na honor! 

Zaśmiał się z wyrzutem. 

Trustram uśmiechnął się gorzko, iro- 
nicznie. 

— Jesteś dziwakiem i człowiekiem stą 
rej daty, wuju — rzekł. — Ale może i ciot 

Ka Koryzena była inna od nowoczesnych 
pan. 

Zara nic nie odpowiedziała. W jej 0- 
czach tylko błysnęło niesamowicie. 

— Nie powinieneś zawsze tylko ganić 
kobiet, — zauważył książę, stary dworak. 
— Jeżeli one są inne, to winy należy szil- 
kać w mężczyznach, Ja bo starałem się 
rzetelnie, aby moja księżna o mnie myśla 
ła. Powiadam ci, Tristramie, że przez rok 
conajmniej byłem zazdrosny o jej poko- 
jówkę. 

Tristram pomyślał, że on właściwie 
poszedł jeszcze dalej od swego wuja, albo 
wiem był zazdrosny nawet a powietrze. 
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Pan Franciszek Staniaszczyk. zamie- 
szkały przy ul. Przędzalnianej nr. 36 oraz 
Jakób Hiler (Andrzeja 7) przyieli subloka 
torów z maleńką jednak różnicą. 

U pana S.. zamieszkiwała „kątem“ 
(miał bowiem tylko jedno mieszkanie) Ma 
rjanna Sucha, zaś u pana Hilera odnajął 
pokoik Icek Wilczyk. 

Początkowo szło wszystko jaknajle- 
piej, ale później — o zgrozo! — nastąpiły 
kolosalne zmiany. 

Marjanna została zredukowana i nie 
mogła zapłacić należnych za mieszkanie 
pieniędzy, 

To wywołało okrutny gniew pana Sta- 
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niaszczyka, który będąc z natury bardzo 
porywczym pobił dotkliwie biedną, zredu 
kowaną sublokatorkę, a na dodatek wy- 
rzucił ją za drzwi. 

A co uczynił pan Hiller? — zapytacie. 
Co tam zaszło nie wiemy, dość wspom- 
nieć, że pewnego razu, kiedy pan Wilczyk 
wracał do domu zastał drzwi mieszkania 
zatarasowane į musiał po kilkugodzinnem 
bezowocnhem wyczekiwaniu pójść prze- 
spać się do jednego z przyjaciół, “ 

Powiadomione o obu wypadkach wita- 
dze bezpieczeństwa wszczęły dochodze- 
nie 


Q 


Trup na dachu pociągu. 


Straszny wypadek wywołał popłoch wśród 
pasażerów. 


Pasażerowie pociągu osobowego nr. 
426, który o godz. 5,15 po pol. opuścił dwo 
rzec lwowski, zdążając w kierunku Prze- 
myśla, przeżyli na stacji Mszana wstrząsa 
jącą chwilę. Nagle bowiem zaalarmowani 
zostali pogłoską, że w którymś z wago- 
nów zamordowano i wyrzucono na tor jed 
nego z podróżnych. W przekonaniu tem 
utwierdził ich fakt, że pociąg ze stacji nie 
odieżdżał. 

Wkrótce jednak sprawa się wyjaśniła. 
Okazało się mianowicie, że wprawdzie 


+ 
żadnego morderstwa nie popełniono, ale 
natomiast na dachu jednego z wagonów 
leżały ze zmiażdżoną głową zwłoki ja- 
kiegoś człowieka, bardzo ubogo przyodzia 
nego. Stwierdzono, że zabity nazywał się 
Dmytro Barabasz i pochodził z Chorośni 
cy. Wydostał się on we Lwowie, chcąc 
jechać bez biletu, na dach wagonu, pod- 
czas jazdy jednak wychyliwszy się ztt- 
pełnie nieopatrznie, uderzył głową o jeden 
z filarów mostu koło stacji Zimna Woda, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

LO ALS eian t megan, as Pere aA i DYAOPZWK ESSEN 


Seide sie jaglicy i zapalenia ocz. 


Szerzy się obecnie w kraju naszym 
bardzo zaraźliwe ropne zapalenie oczów, 
ciągn ące się bardzo długo i prowadzące 
mekiedy nawet do ślepoty. Jest to jagli- 
ca, dla tego tak nazwana, ponieważ na 
wewnetrznej stronie powiek tworzą się 
maleńkie jak jagły wypukłości. Trzeba 
być obecnie bardzo ostrożnym i nie doty- 
kać się nigdy ręką oczów. Dobrze jest 
przemywać je 2 razy dziennie mocną her- 
batą, roztworem kwasu bornego, łyżecz- 
ka kwasu na szklankę wody, lub też roz- 
tworem siarczanu cynku: 0,6 cynku na 
150 wody. Ręce. bieliznę należy utrzy- 
mywać, w czystości wzorowej: oczy bru 
du nie znoszą. Należy używać tylko wła- 
sne ręczniki, i myć starannie ręce po do- 
tknięciu nieczystych przedmiotów, mo- 
gących roznosić zarazę, jak: pieniędzy, 
klamek. Należy badać oczy u służby i 
pilnować, aby osoby tą chorobą dotknię- 
te miały oddzielne ręczniki, bieliznę na 
pościel it. d. W mieszkaniu powinna 
być zachowana wzorowa czystość, po- 
wietrze powinno być świeże, czyste, wol- 


którem oddychała Zara. 

— Mursiałeś być bardzo szczęśliwym, 
wuju,— rzekł z westchnieniem. 

Zara nie odezwała się ani słowa. Ksią- 
żę zauważył, że stosunek obojga do sie- 
bie był tak naprężony, że jego cały ma- 
newr spalił na panewce. Skierował dlate 
go rozmowę na inne lżejsze tematy i zwró 
cił ich uwagę na obrazy przed któremi sta 
li. Tristram wrócił do lady Anningford 
przy pierwszej sposobności, jaka się nada 
rzyła. 

Lady Anningford odwiedziła wieczo- 


"rem Etelrydę w jej pokoju i zaraz przeszła 


na temat, który wszystkich interesował. 

— Jest coś grubo nie w porządku — 
kochana Etelrydo, — rzekła lady Anuine- 
ford. — Rozmawiałam długo z iristra- 
mem dzisiaj wieczorem i zauważyłam cho 
ciąż starał się on to zatuszować, że jest on 
właściwie głęboko nieszczęśliwy. Ciężko 
o tem słuchać po tygodniowem małżeńs- 
twie. Co tam może być? Co się stało w 
międzyczasie? j 

— To nie przyszło teraz, Anno, — rze 
kła Etęlryda, zaczynając się rozbierać. 
— Tak było od samego początku. Miała 
ten sam wyraz oczu tego wieczoru, gdyś 
my ią spotkali po raz pierwszy na obie- 
dzie u pańa Markrute. Ta mieszanina gnie 
wu, cierpienia | smutku, która jest jakby 
płomiennym protestem przeciw przezna- 
czeniu 


ne od kurzu i dymu, bo te drażnią oczy 
i usposabiają je do zapalenia. Izby nale- 
ży bardzo często przewietrzać i wystrze- 
gać się zbyt jaskrawego Światła. 

Trzeba również wiedzieć o tak waż- 
nym fakcie, że i muchy moga przenosić 
zarazę z chorych na zdrowych. trzeba 
więc i muchy energicznie tępić. Szcze- 
gólną skłonność do jaglicy mają osoby sła 
bowite, niedokrwiste i skrofuliczne; te 
więc szczególmiej powinny'się wystrze- 
gać, unikać chorych na oczy i zachowy- 
wać czystość wzorową. Często zapada- 
ja na jaglicę dzieci uczęszczające do szko- 
ły; one więc szerzą zarazę, Niektórzy 
lekarze twierdzą, że jaglica szerzy się 
szczególniej w miejscowościach niskich, 
bagnistych i wilgotnych, gdzie roi się od 
much i komarów przenoszących zarazę. 

Należy badać w regularnych odste- 
pach czasu dzieci uczęszczające do szkół 
publicznych: dzieci chore na jaglicę nie 
powinny chodzić do szkoły. 

Zaraz w początku choroby należy sta- 
rannie się leczyć, 


— Ona nie miała chyba dzieci w pierw 
szem małżeństwie? — zapytała lady An- 
ningford. 

—jJa przynajmniej o tem nie słysza- 
łam. Ona jeszcze taka młoda, niema jesz- 
cze skończonego dwudziestego trzeciego 
roku życia. 

— To jakiś tragizm. Co mamy uczynić? 
Nie możesz zapytać jej wuja?. On nam mu 
si poradzić, 

— Zapytałam go już dzisiaj wieczorem, 
Anno.... oh zaś odpowiedział mi tak dziw- 
nie: „Tak, jej coś dolega od czasu do cza- 
su. Ale to przejdzie”. 

— Mój Boże! — wybuchła Anna. —To 
chyba nie są halucynacje! Ona chyba nie 
jest chorą umysłowo? To byłoby najgor- 
szem ze wszystkiego. 

— Nie, nie, — zawołała Etelryda—Tak 
źle jeszcze nie jest, dzięki Bogu. 

— A może to jakieś straszne zamordo- 
wanie jej pierwszego męża, które ją prze- 
śladuje i wywołuje nastrój czarnej melan- 
cholii. „Wrona“ opowiadał mi, że hrabia 
Szulski został zastrzełony w Monte Carlo 
podczas jakiejś bójki. 

— Tak, masz słuszność, to prawdopo- 
dobnie ta przyczyna, — rzekła Etelryda z 
ulgą. — Z czasem będzie mogła o tem za- 
pomnieć, Tristramowi uda się z czasem 
pozyskać jej miłość, a to będzie najlep- 
szem lekarstwem na straszne wspomnie- 
nie. Uspokoiłaś mnie. Anno i mogę teraz 


Czysta „polszczyzna“. 


Z okazji tygodnia L. O. P: P. wywie- 
szone są w Sosnowcu na ulicy 3-g0 Ma- 
ja transparenty, pisane „czystą“ połszczy- 
zną. Na jednym z nich widnieje słowo 
„Polska“ z małem „p“, na drugim zaś 
papisano: obrony  „powiecznej*! Miei- 
scowy Komitet L. O. P. P. wystawia so- 
bie tem samem smutne świadectwo, wy- 
stąwiając na widok publiczny taką „re- 


klame“. 
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Wielka zabawa 


na pokrycie dachu kość. paraf. 
Św. Krzyża w Łodzi. 


Wielka zabawa na pokrycie dachu kościo 

Kościół Św. Krzyża w Łodzi, będący 
sercem uczuć katolickich naszego miasta, 
po wojnie zostaje gruntownie odnowiony 
dzięki usilnym staraniom Komitetu Odno- 
wienia Kościoła Świętego Krzyża w Ło 
dzi z księdzem proboszczem na czele. 
Przeprowadzono remont wewnętrzny 
świątyni i ołtarza, zaprowadzono instala 
cię elektryczną, odbudowano organy, 
dziś pozostaje najbardziej niecierpiąca 
zwłoki praca przy kościele — pokrycie 
nowym dachem świątyni. By choć w częś 
ci zebrać na ten cel fundusze, Komitet Od 
nowienia Kościoła urządza w dniu 13-go 
września (niedzielę) w parku „Juljanów* 
wielką zabawę z następującym progra- 
mem: 

1. Koncert połączonych chórów poć 
bat. prof. A. Pędzimęża. 

2. Koncert orkiestr strażackich. 

3. Noc wenecka na jeziorze — ilumina- 
A parku i stawu, światła bengalskie, ra- 

iety. 

4, Śmiertelny skok do wody z 4-ro pię 
trowego rusztowania. 

5. Tańce na sali — w werandzie kry- 
tej dachem. 

6. Loterja amerykańska. 

7. Strzelnica, zabawa kwiatowa, zaba 
yi dziecinna i wiele innych atrakcyj, łód- 
ki. 

Bufet obficie zaopatrzony na miejscu 

Cena biletu wejściowego 1 zl. dla do 
rosłych, 50 gr. dla dzieci. 


ZWRACAMY UWAGĘ 


Szan. Czytelników 
na ceny ogłoszeń 


W „Łódzkiem ECRU Wieczorem“, 


=— które zostały == 


zniżone o 20. 


RETE TWK OR E TUBY EEEE I YB POR PZWL E TAES PARU S L TPP TE OEN ROZ EEE EE OR EWY WODNO ES 


zasnąć. 

Pożegnały się i obie udały się na spo: 
czynek. 

Ale osoba, która wywołała ich troskę, 


nie myślała wcale o póiściu do łóżka. U- 


siadła w dużym fotelu z siedemnastego 
stulecia, splotła palce i puściła myślom 
wolne wodze. 

Zanosiło się na kryzys dla niei. Los dal 
jej nowe cierpienia. Wieczorem, gdy ksią 
żę mówił o swej żonie, stwierdziła ku swe 
mu przerażeniu, że kochała swego męża. 
Sama zaś umiemożliwiła mu powrót do 
siebie. Gra odwróciła się z powodu nie- 
przewidzianej gry przypadku. 

Stawiała sobie pytanie, dlaczego go ko 
kochała. Gdy on jej w noc poślubną powie 
dział, że był w niej zakochany, skarciła 
go, albowiem przypuszczała, że w grę 
wchodzą tu tylko zmysły. Nazwała go 
zwierzęciem, jak sobie dokładnie przypo- 
minata Teraz zaś dla swej miłości nie 
umiała znaleźć wytłumaczenia. A prze- 
cież zdawała sobie sprawę, że jej uczucie 
mie mogło pochodzić z tych samych pobu 
dek, jakie rfu wówczas zarzuciła. Widzia 
ła teraz, że się bardzo pomyliła; miłość i 
to głęboka, mogła powstać także na pierw 
Sze spojrzenie. Nie była tu zawsze konie: 
czna dokładna znajomość, tkliwość i odda 
nie, jak sobie dotychczas wyobrażała. 

n. 


———0) 


— 


b Nr. tosu Nr. fantu wyszezególmienle 
> 6103 2286 książka B. D. P. 
JĄ 6104 699 piórnik z dwoma ołów 
ii kami 
|. 6114 _ 2407 książka B. D. P. 
ię 6116 2106 -pończoch para 
6129 2486 książka B.D.Groszowa 
| 6140 1860 pończoch para 
| 6147 861 mydło tualetowe 
K 6168 623 teczka z papierami i 
kopertami 
| 6198 3412 książka B. D. P. 
; 6288 1077 świeczniki na choinkę 
i 6238 102 ołówek automatyczny 
| 6250 1217 kubek z orłem 
| ? -= -/6282 3998  kasetka żelazna 
h, 6302 657 papier list. i koperty 
| 6336 50 kalendarz wieczny 
. 6363 2244 bluzka materjał 
6367 1976 skarpetki 
| 6396 3641 chusteczki dwie 
i 6422 2241 bluzka materjał 
6433 3001 ołówków tuzim 
$ 6442 1515 chustka batystowa 
6462 „947 perfumy kwiatowe 
i 6467 1577 portfel z ołówkiem i 
k obsadka 
6478 1635 5 Veut 
6484 1509 chusteczka batysłowa 
6505 1229 ` konewka porcelan. 
6520 364 scyzoryk stalowy 
« 6537 1759 pończoch para 
6502 2944 naklejki i pastele 
| 6609 — 2911 s 3 
| 6671 443 łańcuszek do kluczy 
6673 1173 puszka porcelanowa 
na cukier 
; 6686 258 kubek 
í 6720 1593 p ołówek i obsad 
| a 
| 6732 1207 kubek 
6733 1563 portfel ołówek i obs. 
r 6750 2756 lalka 
j 6756 2352 książka B. D.P. 
6794 1767 pończoch para 
i 6803 854 mydło tualetowe 
“6827 1051  serwetnik 
| 6829 2457 książka B. Grosz 
| 6830 3077  panpeterie 
(R 6846 1587 portfel ołówek i obs. 
| 6854 2211 bluzka materiał 
| 6855 480 * ksiażka B. D. P. 
| 6901 2771 lalka 
| 6905 863 mydlo tualetowe 
| 6926 2397 książka B. D. P. 
| 6941 1618 portfel ołówek i obs. 
| 6942 ` 3980 łyżka, nóż i widelec w 
| pudełku 
| 60590 530 serja kart z widokami 
6986 1238 tacka pleciona 
| 7014 3482  książ.a B. D. P 
[I 7017 427  całówka i 
7019 431 młotek uniwersalny 
i 7025 396 nóż i widelec 
E 7030 732 kalendarz wieczny 
7032 3 zegarek złoty damski 
| 7035. 1453 ręcznik 
i 7045 2990 naklejauki i pastele 
7055 429  calówka 
7078 2258 filiżanka i spodek 
7071 3588 chusteczek dwie 
| 7083 113 wieczne pióro 
| 7086 1752 pończoch para 
| 7109 3831 chusteczka jedna 
| 7132 2392  książ*a B. D. P. 
7165 200  papierośnica skórz. 
| 7170 64 nóż do papieru 
i 7173 3392 notes dobry 
1224 073 pudełko pudru 
i 7241 1678 tuzin lichtarzyków 
f 7244 1704 pończoch para 
| 7287 1746 D a 
7288 3802 - chusteczka jedna 
j 7295 1905 skarpetki 
| 7326 3266 _ ołówków kolorow. tuz 
1364 3629 chusteczek dwie 
7387 658 papier list i koperty 
7430 468 książka B. Grosz. 
d 7522 1521 chustka batystowa 
7528 3220 obrazek japoński 
j 7609 94 ołówek automatyczny 
b 7612 1133 miseczka 
9 7622 2449 książka B* Grosz. 
wd 7667 3438 książka B. D. P 
Wg 7709 2249 lalka 
i 7711 408 ` sitko i-portfel 
| 7753 3202 obrazek japoński 
7769 321 tartka 
7798 80 notes 


` 


Nr. losu 


(Dalszy ciąg). 


Nr. fantu  wyszczególnienie 
3684 chusteczka jedna 
2657 farby na palecie 
2147 pończoch para 
3347  papeterje 
2368 książka B. D. P, 
375 scyzoryk stalowy 
2631 farby na palecie 
1412 ramka ze szkłem 
3862 chusteczka jedna 
1043 miseczka 
3829 chusteczka jedna 
1093  popielniczka 
876 mydło tualetowe 
3490 książka B, D.P. 
863 mydło tualetowe 
3228 obrazek japoński 
2850 ołówki kolorowe 
3892 chusteczka jedna 
1210 kubek 
223  manitur 
292 dwie łyżki, koziołek i 
dwa naczyn. do ciast 
1619 portfel ołówek i obs. 
3238 ołówków kolor. tuz. 
1474 ręcznik 
3587 chusteczek dwie 
1844 pończoch para 
128 wieczne pióro 
1491 ręcznik 
648 papier list. i koperty 
562 notes i ołówek 
3755 chusteczka jedna 
2616  niędźwiedź 
906 ` obsac:a ołówek i port. 
3836 _ chusteczka jedna 
3714 4 R 
1572 portfel ołówek i obs. 
645 papier listowy i koperty 
1293  salatceska 
3025 ołówków tuzin $ 
1870 pończoch para 
3295 ołówków kolor tuz. 
3881 chusteczka jedna 
1088 puszka szkl. na cukier 
2930 naklejki i pastele 
659 papier list. i koper. 
3765 chusteczka jedna 
3877 » » 
1352 ramka ze szkłem 
3056 chusteczka jedna 
432 młotek uniwersalny 
1622  portiel ołówek i pióro 
2802 ołówki kolor. tuzin 
2773 lalka 
1717. pończoch para 
3567 chusteczek dwie 
1573 portfel ołówk i pióro 
450 łańcuszek do kluczy 
1760 pończoch para 
1845 m fi $ 
341 scyzoryk kolorowy 
282 patelnia żelazna 
609 teczka z papier. i kop. 
999 obsadka z ołówk i port 
3715 chusteczka jedna 
3324 ołówków 12 
1110 koszyczek prasowany 
2359 książka B. D.P. 
3415 $ p 
2476 książka Grosz. 
3072  papeterja 
3418 książka B.. D. 
3754 chustka jedna 
374 scyzoryk kolorowy 
976 pudełko pudru 
344 scyzoryk 
785  kałamarz kieszonk. 
1287  salaterka 
2858 pudelko ołówków kol. 
2694 farby na palecie 
3161 obrazek japoński 
486 książka B. D. P 
3509 organki 
2054 skarpetek para 
3888 chusteczka jedna 
3066 ” "” 
2137 pończoch para 
168 parasolka 
320  możdzież 
2867 ołówków kolor. tuzin 
682  popielniczka 
3401 krowa 
595 teczka z papierami 
i kopertami 
53 Garnitur do pisania 
262 kubek 
3265 ołówków kolor. tuzin 
2828 .. m” ” 


Nr. losu 


„ŁÓDZKIE FCHO WIECZORNE” - —dnia 12 września 196 AA 


Nr. fantu _wyszczególnienie 


książka B. D. P. 
portfel ołówek i obs. 
neseser do szycia 
skarpetki 

konserwy pomidorów 
farby na palecie 
książka B. P. i portfel 
zegarek Doxa 

kubek biały 

garnitur do pisania 
salaterka prasowana 
motes 

farby na palecie 
serja kart z widokami 
chusteczka jedna 
skarpetek para 
salaterka prasowana 
chusteczka jedna 
woda kolońska i 
lichtarzyki na choinkę 
ramka 

pończoch para „ 
ołówek z obsadką 
ręcznik 

ręcznik 

książka BDP, i porti. 
farby na palecie 
papier listowy 
świeczki na choinkę 
książka B. D. P. 
nakle'snki i pastele 
obrazek japoński 
pończoch para 
serwetnik 

ołówki kolor. tuzin 
ramka ze szkłem 
naklejanki 

ręcznik 


naklejanki ipastele 


skarpetek para 
książka B. D. P. 
książka B. Grosz. 
ramka ze szkłem 
kubek 

stszka wieczna 
pończoch para > 
kałamarz kieszonk. 
słoń szczęścia 

bibli. grosz. (książ. 1). 
bluzka materiał 
książka B. D. P. 
ramka 

papier list. i koperty 
naklejanki i pastele 
bluzka materjał 
książka Grosz. 
obsadka ołówek i portf 
waliza fibrowa mała 
ramka 

blok w kratkę i portfel 
piłka do gry 
chusteczka jedna 
teczka skórzana 
ręcznik 
papier list. i koperty 
papierośnica Alpaga 
ramka 

farby na palecie 
farby w pudełku 
Tormuz niklowy 
salaterka prasowana 
popielniczka 


` kalendarz wieczny 


ołówki kolorowe 
kalendarz wieczny 
ramk, 

ksiązka B. D. P. 
ołówek automat 
popielniczka 

papeterja 
masielniczka 

serja kart z widokami 
dwie łyżki koziołek i 
dwa żelazka do ciast 
farby na palecie 
teczka z papier. i kop. 
ręcznik 

kubek 

chusteczka pojedyńcza 
chusteczka jedna 
teczka z papier i kop. 
chusteczka jedna 
bluzka materiał 
książka 

woda kolońska 
portiel ołówek i obs. 
pończoch para 


chusteczka bafystowa 


Nr. losu 


OFICJALNA TABELA WYGRANYCH 


__ Wielkiej Loterji Fantowej Domu Sierot Żołnierskich. 


Nr, 201. - 


Nr. fantu wyszėzególinienie 


363 scyzoryk 
1164 puszka porcelanowa 
2543 książka 
1606 portfel ołówek 
2455 książka 
2238 bluzka materjał 
2051 skarpetek para 
2198 bluzka materiał 
1557  suszka wieczna 
2197 bluzka materiał 
2939 naklejki i pastele 
1291  salaterka 
2385 książka 
3820 chusteczka jedna 
2862 ołówki kolorowe 
404  brzytew 
655 papier listowy 
896 woda kolońska 
2515 książka 
3745 chusteczka jedna 
1748  suszka drewniana 
2461 książka 
1462 ręcznik 
2303 książka 
2297 książka 
3083 papeterja 
3056 nóż do papieru 
127 wieczne pióro 
620 teczka z papierem 
260 kubek 
27  mapierośnica Alpaga 
3561 chusteczek dwie 
2167 bluzka materjał 
937 perfumy kwiatowe 
3502  ksiażka 
3269 ołówków kolor. 12 
1528 chustka batystowa 
2578  ksiażka © 
1891 skarpetek para 
3389 notes dobry 
3448 książka 
2152 bluzka materjał (swtr.) 
2347 książka 
519 ie i książka 
140 blok metalowy l 
3865 chusteczka jedna 
3076 papeterja' 
2472 książka _ 
3855 chusteczka jedna 
668 papier list. i koperty 
3936 chusteczka jedna 
3625 chusteczek dwie 
1912 skarpetki para 
5 zegarek sr. płas. odkr. 
2717 laki kolorowe 
865 mydło tualetowe 
3605 chusteczki dwie 
2469 książka 
2309 książka 
3761 chusteczka jedna 
3914 chusteczka jedna 
3312 ołówków kolor. 12 
2522 = ksin ‘ka 
3065 chusteczka jedna 
1215  kubc: z orłem 
1565 portfel ołówek 
3190 obrazek japoński 
3546 chusteczek dwie 
581 teczka z papier i kop. 
pudełko na mydło 
2668 farby na palecie 
189  kałamarz kieszonk. 
2020 skarpetki 
632 papier list. i koperty 
2559 książka 
2505 książka 
1682 kapa pikowa » 
715 blok w kratkę i portf. 
691 piórnik z 2 ołówkami 
2026 skarpetek para 
2335 książka 
818 mydło tualetowe 
77 farby w pudełku 
87  popielniczka marmuro 
wa z panną 
78 farby w pudełku 
2813 pudełko ołówków kol. 
2312 książka 
2787 portmonetka damska 
3136 piłka do gry 
107 wieczne pióro 
2360 książka 
1659 ołówek i obsadka 
2034 skarpetek para 


Dalszy ciąg w jutrzejszym „Kurie- 
rze Łódzkim”. 
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„PÓDZYTIE FCHO WITCZODNE* — dnia 12 września 1925 roku 


Życie eKORG 


plusy i minusy wolny celnej z Niemcami 


Wiecej nam zaszkodziła sytuacja wewnętrzna, niż sam zatarg. 
uzyskać szereg nowych rynków zbytu. 


Polska zdołała 


Uzależnienie naszego przemysłu i han 
alu od rynku niemieckiego dało Niemcom 
asumpt do pewnego rodzaju szantażowa- 
nia Rządu naszego w. pertraktacjach za- 
równio handlowych, jak i politycznych. W 
żądaniach swych Niemcy posunęły się tak 
daleko, że osiągnęły skutek, jakiego do nie 
dawna w żadnym razie nie spodziewano 
się: Rząd polski, jak wiadomo zamknął 
granicę dla towarów niemieckich, jak rów 
nież dla eksportu surowców: polskich. U- 
demne następstwa, jakie krok ten dla Pol 
ski pociągnąć musiał, były do przewidze 
nia. Atoli dziś już jesteśmy w posiadaniu 
materjału statystycznego, który pozwoli 
nam, lubo pobieżnie, zobrazować sytuację 
związaną z wojną celną. 

. Zamknięcie granicy powinno było za- 
sadniczo wpłynąć na większe usamodziel 
nienie przemysłu polskiego w sensie na- 
wiązania kontaktu z innemi rynkami oraz 


zorganizowania przeróbki własnych su- 
rowców. Do chwili zatargu celnego z 
Niemcami przemysł nasz siłą inercji i tra 
dycji ciążył ku rynkowi niemieckiemu. W 
życu gospodarczem, jak zresztą i w it- 
nych krajach nieunormowana dotąd pry- 
watna inicjatywa nie dawała pozytyw- 
nych wyników, Rząd zaś przeciążony re 
gulowaniem zagadnień aktualnych nie 
mógł dość mu poświęcić uwagi. Dopiero 
zamknięcie granicy celnej z Niemcami si 
łą faktu poruszyło sfery gospodarcze i fuż 
dotąd, w ciągu krótkiego okresu czasu, 
dość już uczyniono w kierunku zdobycia 
nowych rynków zbytu. Przystąpiono na- 
tychmiast do badania zarówno  etropei- 
skich, jak i mpozaeuropejskich rynków, 
gdzie spotkano się z korzystnemi koniunk 
turami dla przyszłego eksportu. Zbiegiem 
okoliczności przemysł nasz zaskoczony 
został w końcu lipca zaznaczającym się 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego. Za 100 złotych: 
płaty na Warszawę 71,62 — 71,98, Wie- 
deń czeki 118,75 — 119,25, banknoty 
118,50 — 119,50, Praga 585, Londyn za 
jeden funt szt. 27,75. 

Londyn. Radjo. Nołowania końcowe: 
N. Jork 4,84 5/8, Holandja 12,06, Francja 
103,40, Belgja 110,40, Włochy 118,50, 
Niemcy 20,35, Szwajcaria 25,11, Hiszpa- 
nja 33,52, Portugalja 2,50, Dania 19,75, 
Szwecja 18,08, Norwegja 22,85, Helsing- 
fors 192,25. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe. 
Londyn 103,24, N. Jork 21,29, Beleja 93,95, 
Hiszpania 306,75, Włochy 87,20, Szwaj- 
carja 411,75, Hołandja 865,75, Szwecja 
571,75, Rumunja 10,40, Wiedeń 2,99. 

_ Gdańsk. Notowano w zuldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123,645—123,955 
100 złotych polskich 89,51 — 89,74, czek 
na Londyn 25,22,5, telegraf. wypł. na Lon- 
dyn 25,20 1 pół, na N. Jork 519,85—521,15, 
na Warszawę 88'64. 

Zurych. Notowania końcowe. Paryż 
24,30, Londyn 25,11, N. Jork 5,18, Beleja 
22,80, Włochy 21,30, Hiszpania 74,50, Ho- 
landja 208,20. Berlin 1,23.3, Wiedeń 73,05, 
Sztokholm 138.85, Oslo 112,50, Kopenhaga 
128,50, Sofja 3,75, Praga 15,35, Warsza- 
wa 90,00, Budapeszt 0,726, Białogród 9.22 
i pół, Ateny 7,55, Konstantynopol 2,94, 
Bukareszt 2,60, Helsingfors 13,05, Buenos 
Aires 208,50. - 

Nowy Jork. Giełda pieniężna. Lon- 
dyn za jeden funt szt. 4,84 11/16. Tenden- 
cja zmienna. Za 100 jednostek monetar- 
mych: Paryż 4,69 i pół, Bruksela 4,39, 
Rzym 4,09, Madryt 14,52, Bern 19,31, Am- 
sterdam 40,19, Sztokholm 26,81, Oslo 21,30 
Kopenhaga 24,50, Praga 2,96 1/4, Berlin 


23,80, Budapeszt i Sztokholm 0.014, Bia- 
łogród 1,78,75, Ateny 1,46 i pół, Buenos 
Aires za Í peso 40 3/8, Rio de Janeiro 1 
milreis 13,62, Londyn weksle 60-dniowe 
4,80 3/4, Londyn weksle na okaziciela 4,84 
5/16, Montreal za jeden fumt 4,85. 

Kopenhaga. Dewizy. Londyn 19,67, 
N. Jork 4,07, Hamburg 96,75, Paryż 19,25, 
Antwerpia 18,10, Zurych 78,60, Amster- 
dam 163,75, Sztokholm 109, Oslo 86,00, 
Helsingfors.10,25, Praga 11.05, Rzym 16.90 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18,09, 
Berlin 0,89,90, Paryż 17,50, Bruksela 16.50 
Szwajcarja 72,15, Amsterdam 150,50, Ko- 
penhaga 92,50, Oslo 80.25, Waszyngton 
373,25, Helsingfors 9,43, Praga 11,15, Rzym 
15,30. | 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12,05 
3/4, Berlin 0,59.21, Paryż 11.69 i pół, Szwaj 
carja 48,05, Wiedeń 0,35,05, Kopenhaga 
61,10, Sztokholm 66,70, Oslo 52,70, N. Jork 
248,75, Bruksela 11.00, Madryt 35,80, Wto- 
chy 1022, Praga 7,37, Helsingfors 6,25, 
Warszawa 0,45,00. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork. Dowóz bawełny do por- 
tów Atlantyku i Golfu 34.000, wewnątrz 
kraju 29,000, wywóz do Anglji 2,000, na 
kontynent 17,000. Loco 23,95, wrzesień 
23,47, październik 23,67 — 23,69, grudzień 
23,98 — 24,00, styczeń 23,42 — 23,44, ma- 
rzec 23,73 — 23,75, kwiecień 23,87, maj 
24,09 — 24,11, lipiec 23,80. 

Nowy Orlean. Bawełna. Loco 23,22, 
październik 23.19, grudzień 23,40, styczeń 
23.41, marzec 23,59, maj 23,68. 

Liverpool. Havas. Bawełna. Notowa- 
nia początkowe: październik 12,47, sty- 
czeń 12,42, marzec 12,48, maj 12,52. 

Brema. Bawełna amerykańska 26,50 
centów dolar za 1 bs. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


w pierwszem półroczu. 


Bilans Banku Gospodarstwa Krajowe 
go na dzień 30 czerwca r. b. wykazuje 
pewny rozwój tej instytucji w pierwszem 
półroczu r. b. Sumy bilansowe wynosiły 
w dniu 1 stycznia 221,4 milj. zł, w dniu 
30 czerwca zaś 351,9 milj. zł. 

Działalność kredytowa charakteryzuje 
się następującemi liczbami: portfel weks 
lowy wzrósł z 48 do 79 mili. zł., pożyczki 
terminowe wzrosły z 40 do 48 mlij. zt., po 
życzki na rachunkach bieżących wzrosły 
z 8.3 do 29,3 mili. zł., pożyczki długotermi 
nowe i hipoteczne wzrosły z 67 do 118 mil. 
zł. (wzrost ten przypada głównie na obli 
zacje komunalne). Kapitały własne Banku 
wyniosły w dniu 30 czerwca 40,9 mili. zł. 
(w dniu 1 stycznia — 39,8 milj. zł.). Wkła 
dy stanowiły w dniu 30 czerwca 130,3 m. 


zł, gdy w dniu 1 stycznia tylko 68,7. Do 
szły one w dniu 31 maja do wysokości 
dwa razy wyższej, niż w dniu 1 stycznia; 
a.mianowicie do sumy 141,5 milj. zł., lecz 
w ciągu czerwca obniżyły się o 11,2 milj. 
zł. wskutek wycofania części sum przez 
Skarb i samorządy. 

Redyskonto weksli (w Banku Polskim) 
wynosiło w dniu 2 Qczerwca 29,6 milj. zł. 
(od 4 stycznia zmniejszyło się o 4 mili. zł.) 
A więc kredyty krótkoterminowe wyno- 
szące 156 mili. zł. są tylko w 80% finanso 
wane z własnych środków Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. Suma udzielonych 
przez Bank Gwarancyj wzrosła w ciągu 
półrocza o 50 mili. zł., to jest do 109 milj. 
zł., przyczem prawie cała ta suma jest po 
kryta regwarancjami skarbu państwa. 


Reklama ---io potega! 


spadkiem złotego i zamiast wydatnej po- 
mocy kredytowej i obniżenia stopy dys- 
kontowej, Bank Polski zaaranżował silne 
restrykcie w tej dziedzinie. Brak gotówki, 
bankructwa kilku większych banków i spe 
kułacja na dolarze wpłynęły bardzo ujem 
nie na sytuację gospodarczą, tak że wy- 
równanie strat spowodowanych przez woj 
rę celną stało się narazie niemożliwością. 
Najbardziej ucierpiały te dziedziny prze- 
mysłu, które dostosowały produkcię swo 
ją do potrzeb rynku niemieckiego. Naprzy 
kład przemysł drzewny przygotował na 
eksport znaczne zapasy drzewa, których 
rozmiary nie odpowiadające warunkom 
importowym krajów niemieckich, przekra 
czały znacznie zapotrzebowanie. Wstrzy 
manie eksportu produktów naftowych do 
Niemiec spowodowało wstrzymanie się ra 
finerji od zakupu ropy, zwłaszcza, że dzię 
ki nielojalności Czechosłowacji, która u- 
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niemożliwiła eksport półproduktów nafit 
wych do czeskich rafinerii przez wydanie 
niezgodnych z traktatem przepisów skar- 
bowych, naraziło przemysł naftowy w 
Polsce na ciężką sytuację. Obecnie dzięki 
interwencji Rządu polskiego sprawa ta 
została narazie załagodzona. Nawet w 
handlu eksportowym artykułami mniej- 
szej wagi nie dałoby się zbyt dotkliwie od 
czuć zerwania z rynkiem niemieckim. Na 
wiązany kontakt z rynkiem angielskim w 
zakresie eksportu jaj udało się uzyskać 
dzięki podniesieniu przez Niemcy cła do 
25 marek od jednej skrzyni. Również prze 
mysł węglowy uporał się jako tako z trud 
nościami zbytu na rynku wewnętrznym i 
zewnętrznym. Prócz tego wojna celna z 
Niemcami skierowała siłą rzeczy uwagę 
świata gospodarczego na wschód. W tym 
kierunku poczyniono już konkretne posu- 
nięcia, a pojemność choćby tylko rynku 
rosyjskiego Świadczy zasadniczo o real- 
nych możliwościach dla naszego eksportu. 
Więcei stoi na przeszkodzie w realizacji 
naszych planów wewnętrzna sytuacja £o- 
spodarcza, niż zatarg celny z Niemcami, 

Jest to zresztą najzupełniej widoczne 
z przebiegu tego zatargu. 

f M. G. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE, 


LOJALNY KAGANIEC. 


Obostrzenia P. Z. P, N. ukrócą pobyt drużyn 
zagranicznych w Polsce. 


Już niejednokrotnie poruszano spra- 
we ciągłego sprowadzania przez nasze 
kluby drużyn zaaranicznych, tem bar- 
dziej takich, które nie dając nam nic 
nowego przysparzają tylko wywóz moc= 
nej waluty obcej z naszego kraju; 
przedstawiano przytem wielkie ryzyko 
związane z urządzaniem podobnych im- 
prez sportowych, ewentualne straty mas 
terjalne w razie niepogody i słabej 
frekwencji publiczności. 

Starano się winę przypisać zarzą» 
dom poszczególnych klubów, które 
mimo to imprezy te powtarzały, jak- 
gdyby nie interesując się naszemi czo- 
łowemi drużynami krajowemi. W nas 
szym okręgu z zarzutem tym nieje- 
dnokrotnie spotykał się zarząd klubu 
Ł. K, S.-u, który jeden tylko mógł 
sobie na podobne imprezy pozwolić, 
Jeśli dokładnie rozpatrzymy stosunki 
jakie obecnie wytworzyły się między 
naszęmi drużynami sami zrozumiemy, 
jak zarzuty te są bezpodstawne, Klu- 
by te o których poniżej mowa, same 
sprowadzając drużyny zagraniczne, na- 
uczyły się od nich nie tyle grać ile 
stawiać warunki i wymagania prześci- 
gając w tem nawet pierwszorzędne 
zespoły swych gości. O ile nam wia» 
domo zarzad Ł. K. S.-u niejednokro= 
tnie pertraktował z Pogonią lwowską 
i Cracovią proponując im rozegranie 


PETYWĄ Mie ZAWOMÓW 


C-$) Trzydniowe zawody 6 mi- 
strzostwo DOK IV, rozpoczął rozegrany 
w dniu dzisiejszym pięciobój wojskowo- 
sportowy. Pięciobój składał się z 5 ciu 
konkurencyj: biegi na 100 i 800 mtr, 
walka na bagnety, skok w dal i rzut gra: 
natem do celu. Pierwsze miejsce uzyskał 
25 pułk zdobywając 163 pkt. 2) 37 pułk 
z 189 pkt. W konkurencji pięcioboju in 
dywidualnie I miejsce: zajął sierż. Szopa 
(25 p.) — 14 pkt., 2) kpr. Kuźniak 25 p.) 
16 pkt, 3) Kapral Sojka (24 p) Rezulta- 
ty poszczególnych konkurencyj są nastę- 
pujące: bieg na 100 m.: sierż. Martowicz 
(37 p.) w czasie 13 sek. i kapral Kluźniak 
(26 p w 13 sek, Bieg na 800 mtr.: szer. 
Mulski (87 p. — 2:20,4 s., st. szer. Pod- 
górski 37 p) 2:30 s. Skok w dal: 1) 
kpr Szopa (25 p. , — 4,97 m. 2! kapral 


Kluźniak 4,96 m. Walka na bagnety; 1) 
kpr. Szopa ,25 p.) 2 przegrane na 12 


meczów towarzyskich, lecz ich usłlne 
starania rozbijały się zawsze o sta- 
wianę ze strony przeciwnej warunki 
niemożliwe do przyjęcia, 

W podobnych warunkach sprowae 
dzanie drużyn naszych, zamiejscowych 
kalkulowałoby się o wiele drożej od 
drużyny zagranicznej. 

Bez względu na to godza się przy- 
jechać i to im się opłaća. Obecnie 
P. Z. P. N. chcąc ukrócić nieco ten 
ciągły pobyt drużyn zagranicznych 
wprowadża pewne obostrzenia a miano- 
wicie: zawarty kontrakt musi być 
przedstawiony do zatwierdzenia, wszel= 
kie koszty jako to przejazd kolejowy, 
koszty paszportowe, hotel utrzymanie 
i inne z tem związane wydatki pono- 
szą gospodarze. Za stracony termin 
tytułem odszkodowania płacą również 
gospodarze gościom pewną ustaloną! 
sumę pieniężną zależnie od klasy do 
jakiej można ich zaliczyć ze względu 
na poziom gry. 

Ciężaru takiego nie wytrzyma ża- 
den klub nasz i siłą rzeczy zmuszony. 
będzie do przyjęcia oferty krajowej 
drużyny, za niższem wynagrodzeniem, 
ustalonem również przez P. Z. P. N. 
A wtedy i starania naszego mistrza 
będą już inaczej traktowane ! swój 
skutek napewno osiągną, 


a mistoa DOLEN. 


walk, 2) st. strz. Mikołajczyk (25 p), 8 
przegrane na 12 walk, Rzut granatem do 
celu: 1) st szer. Żuchowski (87 p.) — 65 
pkt, także pierwszy Podgórski — 65 pkt. 
Przedbiegi do sztafety 4400 m. 1) dru- 
żyna 25 płk. w czasie 4:04,8 s. w składzie: 
sierż Kędzierski sierż. Adamczyk, sierż. 
Rybak i kpr. Kluźniak, Il gi przedbieg dru- 
żyna 31 pułku w czasie 4:07,2 s. w skła- 
dzie: sierż. Myiek, plut Jankowski, strz. 
Styglic i kpr. Giles. Przedboje do rzutu 
dyskiem: 1) plt. Wasiak (poza konkursem! 
— 81,88 m. 2 sierż Siekierski (18 p.) — 
80,04 m., 3) ogn. Anek (10 p. K.a p.) — 
2925. Rzut granatem do celu: 1) sierż 
Ziółkowski, 2 kan. Paczewski. Obaj on 
osiągają po 115 pkt wobec czego nastę- 
puje ostateczna rozgrywka, która przynosi 
zwycięstwo Ziółkowskiemu. Dalszy ciąg 
zawodów w sobotę o godz. 9 rano. 
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„ŁÓDZKIE ZCAO WIECZORNE”, —dnik 12 września 1925 roku 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dzłaty: 

etnograficzno-historyczny i przyrodniczy. 
/ ©twarte zodziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 
Ś0LSKA Y, M. C. A. (Plot.xowska 89) Czytelnta 
pism I biblioteka otwarła codziennie od 4 — 73 7 
wieczóc "i 7 


Wystawa Park im. 
malarstwa. „  Sienkie- 
rzeźby wicza.) 

i grafiki. Otwarta 
N od godz 


Czytelnia y WŁODZI” 
i audycje o PRZY” 10 rano 
radjofoniczn. ' | KM do 23 w. 


CZYTELNI? TOW, PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt I piątków. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Plotrkowska 


Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie, 
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„Casino” e „Cesarzowa", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


Zapowiedź. 


Podaje się do ogólnej wiadomości, 
że muzyk Alfred Wiłkomirski, wdowiec, 
zamieszkały w Ostrowie, przy dworcu 
1, przedtem. w Kaliszu, Parkowa 3, syn 
zmarłych małżonków lekarza wojsko- 
wego Dr. Józefa Wiłkomirskiego, osta- 
tnio zamieszkałego w Kaliszu i Marji 
z domu Kłopotowskiej, ostatnio zamiesz- 
kałej w Batumie, 

Dwojra Temkinówna, studentka, 
wolnego stanu, zamieszkała w Łodzi, 
Kilińskiego 78, przedtem w Kaliszu, 
córka kupca Majera Temkina i jego żo- 
ny Rajzeli z domu Haiman, zamieszka- 
łych w Kaliszu, chcą zawrzeć związek 
małżeński. = 

Obwieszczenie zapowiedzi-nastąpić 
winno w Ostrowie, Kaliszu i Łodzi. 

Ostrów, dnia 9 września 1925 r. 

Urzędnik stanu cywilnego 
w zast, MALIŃSKI 
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TARLAD TAPICERSKO-EKORACYJNY 
- FABRYKA i MAGAZYN MEBLI - 
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„Czary” — „Ucieczka przez puszcze”. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

„Dom Ludowy “— „Romans królewski”, 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 


„Luna” — „Żelazny człowiek”. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Siła sumienia”, 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7, 9 wlecz. 
„Nowości — „Słudenci” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30, 10 wiecz. 


„Odeon* — „Nowoczesny Don Kiszot* 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


Reduta” „Golgota uczciwej kobiety”, 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, i 10 wiecz. 
Resursa — „Królowa gór" - 
"'Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Niu” 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


z—— 


Szwalnia 


[Wa Ochrony Kobiel 


Łódź, Piotrkowska 104-a 
Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i pos 
ścielową, oraz 


kołdry i aliaźury, 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 


znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch 
i pościel na zamówienia, 


Ceny przystępne. 


SZKOŁA TAŃCA 


ST. ZABORSKIEGO 
(Czł Zw. Naucz. Tańca Rzeczyp. Polsk) 
. ul. Narutowicza 
(Dzielna) I piętro front. 
przyjmuje zapisy na lekcje, 
codziennie od 3—4 pp. i od 7 —9 w. 
W programie na r. b. Zjazd Naucz. 


Samochód 


3 samochody ciężarowe włoskie 
Fiat", 


K ASA ośniotrwała i roz- 

maite inne rzeczy, 

Wiadomość ul, Piotrkowska 150 
u dozorcy. 
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Rozdawnictwo wygr. fanfów 
na loterji Domu Sierot po 
poległych żołnierzach. 


Rozdawnictwo wygranych fantów w 
1okalu administracji „Kuriera Łódzkiego”. 
przy ulicy Piotrkowskiej nr. 11, odbywać 
się będzie od poniedziałku w godzinach 
od 5 — 8 wiecz. w następującym porząd-' 


ku: i 
Poniedziałek, dn. 14. 9, dla nr. nr. 1 do 
5.000, wtorek, dn. 15. 9. — 5.001 — 10.000, 
środa, 16. 9. — 10.001 — 15.000, czwartek, 
17. 9. — 15.001 — 20.000, piątek 18. 9, — 
20.001 — 25.000, sobota 19. 9. — 25.000 — 
80.000, poniedziałek 21. 9. — 30.001 — 
35.000, wtorek, 22. 9, — 35.001 — 40.00, 
środa, 23. 9, — 40.001 — 45.000, czwartek, 
24. 9. — 45.001 — 50.000, piątek 25. 9. — 
50.001 — 55.000, sobota, 26. 9. — 55.001— 
60.000, poniedziałek 28. 9. — 60.001 — 
55.000, wtorek 29. 9. — 65.000 — 70.000: 
Dla przyjezdnych zaś będzie takie ułat 
wienie, że fanty będą mogli otrzymywać 
w godzinach urzędowych w Szefowstwie 
Duszpasterstwa D. O. K. IV. przy ulicy: 
Piotrkowskiej nr. 104, lk 


* 


„Zbiory światowe. 
„Corn Trade News* donosi, że 
tegoroczne zbiory światowe są 17 proc. 


Do sprzedania 


osobowy 
„BENZ my 


Dr. Med. 


Henryk Kryszek 
| Chor. wewn. 
Specjalność CHOROBY SERCA) 
AL I Maja 3 tel. 9-27 
od 3-ej do 5-ej i pół. 


powrócił. 


Wojewódzki Komitet Ligi D.D.. 


urządza w niedzielę, dn. 13-$o września 
r. b. o $. 4 po poł na torze w HELENOWIE 
pod kierownictwem St. Sport. „Union* 


Miedzynarodowe wyci Cyklistów 


oraz najlepsi kolarze miejscowi 


Od godz. 6-ej bieg amerykański parami na 
przestrzeni 


Koncert orkiestry wojskowej. + == Tor oświetlony 
Całkowity dochód przeznaczony 


Ceny zniżone. Wejście 1— zł. miejsce siedz, od 2 


wyższe od zeszłorocznych. Zbiory ta 
obliczane są na 192 milj, kv wobe” 
164,6 milj. kw. w roku 1924 ı 188% 
miljkw. w roku 1923, Jedynie Stan, 
Zjednoczone mają w tym roku zbior 
mniejsze. 

Stopa dyskontowa. 

Wobec - wzrostu wartości waluty | 

w Danji i Norwegji, duński bank na. 
rodowy zniżył od 25 sierpnia stopę 
dyskontową z 7 do 6 proc., zaś Bank 
Morweski z 6 do 5 i pół proc 


Finansowa reforma na Węgrrzech, 

Dotychczas istnieją cztery prow 
jekty rozwiązania węgierskiej reformy 
walutowej: 1) oparcie się na angiel- 
skim szylingu (jeden szyling równa się 
17,300 koron), 2) na szyllingu austrjąc. 
kim (1 szylling równa się 10,000 ko. 
ron), 3) na złótym franku (1 zł. frank 
równa się 13,700 koron), 4) na złotej 
koronie (jedna korona złota równa się 
15,000 koron). Głównie brane są pod 
uwagę dwa pierwsze projekty. Szyl. 
ling angielski ma, zdaniem kół węgier. 
skich, tę dobrą stronę, że odpowiada 
mniej więcej marce niemieckiej. 


UDZIAŁ BIORĄ: 

Van Dyk — Holandja 
Krens — s 
Łazarski — mistrz Polski 
Garley  — Kraków 


0 kim, 150 klm. toru, 


na rzecz Ligi O. P.P.  :=: 


do 4 zł loże i wewnątrz toru 5 zł, 


Notowania cen ziemiopłodów | 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej 
Dadział w bodzi, Traugufia 6, Hotel „Sauay” 


Telefony 2351 i 21 50. 


Tańca ujednosłajnił i przyjął, oprócz 

tańców narodowych. następujące no- 

woczesne: One-step, Boston, Foxtrott, 
Błues, Tango i Florida, 


RÓŻANE az 


Używane 
Choroty skór y 


ne, woneryoz= klisze 


ne i mooro= 
płciowe Lecze» 

wszelkich  rozmia- 
rów KUPUJE 


nie sztucznem 
słońcem górs= 


W. ŁUCZAK 


w Łodzi, ul. Zamenhofa 2, telefon 14-25 
Filja Piotrkowska 102. :: Telefon 14-17 


= "POLECA — 


kompletne urządzenie pokoi sypial-. 
nych, stołowych, gabinetów, sa- 
lonów kuchni i t. p, meble 
klubowe kryte skórą, 
otomany i leżanki, 


sM E 


Pokrycie meblowe w różnych gatunkach i wzo- kiem. Fabryka przyborów i. wiesza | k : anaa 
rach. Dywany, chodniki firanki, swetry i pa- DZIELNA k 9. fotograficznych 
S Ge ZERO ZZLŁĄA g . telef. 28-08. Piotrkowska 110 || 
SERUM eklama ---to potęga 
Paa 0g,**  KRRUWOKOWA å 


JAN IANATOWICZ WE LWOWIE 


MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 


4 y= p — 


w cena prenumeraty: a 4 Seny ogłoszeń: - Ogłoszenia zamiejscowe o A ri drożeje 
Łodzi miesięcznie — == = — | w s; 4 Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Dla robotolków. Ti EM xf POZ gó a = = noge i w tekście « groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona s tamy) zakon ndk aalok Gtmiuaiów 1. of 
A peawiagii je a a m = x 5.00 Nekrologi w Wu Li na e'a. a „ Leć 4 ż = administracja nie odpowiada. 
la [Feria m 7.00 $ UE By R RZAd: r. rj e " Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwas 
m “ Komunika! 4 ” 
tattoo" [imie lód mail |zęaei D0 % 210101 181 | a 


Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak 
cja nie zwrnca, 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 
Wyd., Jan_Stynułkowski, 


” m” 
Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicześo «Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. 1, 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław. 


